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Ameryka 
. 
l Filipiny . 

Jlietiiąc już cały trwają obrady konferencyi 
p0kojowej w Paryżu,--a ostatecznie widoki za
wtlruia titauowczego pokoju między Hi:;zpanią 
a Amcryką póluocuą są dzisiaj bynajmuiej uie 
lepsze uiż były-przed miesiącem. 

Było do przewidzenia, że rokowania nie pój
dą łatwo. W ohec stanowczego zwycięstwa Ame
ryki północnej a niemożności poparcia swoich 
protest<>w czynem, Hiszpania przystępowała do 
konfereucyi pokojowej z ucztlCiem człowieka, któ
ry wie () tern, Że jeśli co od niego zażądają, będzie 
mUf:!iał ugiąć si~ i przy.iąć najci\iższe warunki, bo 
położenie jego i słabość nie pozwalają mu my
śleć o stawianiu oporu przemocy- Myślano jednak 
w IliHzpanii, że choc; Kuba i Portol'ico są stra
cone, da sit:,( utargować jeszcze przynajmniej CZ\iŚĆ 
długu, na tych dawnych koloniach hiszpańskich 
ciążącego, oraz ntrzymać panowanie nad Filipi
nami. 

(N e kro log i dla robotników za pół ceny). 

j 

Wszystkie nadzieje i starania jeduak okazały 
się daremuemi: na opozycyq hiszpańskich komi
sarzy pokojowycb, komisan.e amerykańscy odpo
wiadali sta\vianiem-ultimatum, a obecuie oświad
czyli, że Kuba i Portorico Ameryce uie wystar
czą, że Mac Kinley uW7.g1ędniając opinię (·ałego 
społeczeństwa północno-amerykańskiego polecił 
im zażądać od Hiszpauii odstąpieuia także całe-
go~archipelagu Filipinów . 

Ządauie to dosyć uiespodziewalle. Prelimi
uiarz pokojowy między Hiszpanią a Ameryką pół
nocną z dnia 12 sierpuia r. b. przewiduje w arty
kule trzecim, że Stany Zjeduoczoue aż do za
warcia of:!tatecznego traktatu pokojowego, który 
rządy na Filipiuach dokładnie określi, zatrzymają 
w swem posiadauiu tylko miasto, port i zatokę 
:Mauili. 

Dotychczas teź ogólnie przypuszczauo, źe Sta
ny Zjeduoczone zadowolą się posiadaniem części 
wyspy Luzou, ua której położona jest l\Iauila, 
a już w najgorszym razie całej tej wyspy, oraz 
że dla reszty WyHp Filipińskich domagać Hi~ hę
dą rozległej autonomii pod zwierzchnictwem Hi
szpanii lub może co najwyżej niezawisłości arcbi
pelagu. 

Przyłączenie całego arcbipnlagn do Ameryki 
wydawało Hię tem mniej prawdopodobne, że Ame
ryka półuocna l'IIl.poczęła wojnq z Hiszpanią wy
raźuie z powodu - Kuby, która w imię ludzkości 
miała być uwolniona z pod obcego jarzma. Zwrot 
zaś kosztów wojny otrzymała Ameryka-z gru
bym naddatkiem-już w postaci wyspy Portorico, 
gdyby nawet aneksya Kuby miała być tylko cza
sową· 

To wszystko jednak nic wystarczyło dla za
spokojeuia apetytu Yankesów p6łuocno amerykań- ' 
skiclł, który widocznie rośuie w miarę, jak wy
czerpaua Hiszpania nie może stawić zap~dom 
amerykańskim oporu. Postanowioue obecnie żąda
uie odstąpieuia całego archipelagu wysp Filipiń
skich w sposól> niewątpliwy i jaskrawy wyciska 
na calem przeclHiębiorstwll ostatuiej wojny zua
mię "iuteresu" i to dobrego dla Ameryki in
teresu. 

Z chwilą tą jeriuak sprawa pokoju między 
Amery ką a Hiszpuuią przestaje już hyć sprawą 
tylko te dw~t państwa obehodzącą,-kwestya Fi
lipinów dotyka bowiem niewątpliwie interesów 
szeregu mocur,.,sw, które w A~yi wRchoduiej pro
wadza polityke kolouialna. Jest zaś rzecza wrecz 
niepl'~\\"dopodobuą, aby p~IIJstwa te. jak n~ p. Ro
sya, Fraucya, Niemcy, Anglia, a przedewszyst
kiem już Japouia, zechciały !:!ię spokojnie przy
glądać temu, iż nagle przybywa im uowy współ
zawodnik, który dłoń swoją kładzie na tak do
niof:!łej pod względem strategicznym części A7.yi 
wscbodniej. Być może, iż prawdziwe są przypu
szczeuia, że Ameryka półuocna żą(:auie swoje po
stanowiła na podstawie tajnego poroz;umienia 

I z Auglią, gdyby jeduak nawet była. za.bezpieczo
ną z tej strony, głosy prasy rosyjskiej, które 
ozw~Lły się Zll.nLZ na pierwszą wiadomoSć o no· 
wem ~ądalliu ame!'ykauskich komisarzy, dowodzą 
iż Amerykauie natrafią pod względem Filipiuów 
na protest. który będzie miał zupełuie iuue zna
czenie i siłę, niż protest Hiszpanii. 

Dla tej ostatniej zaś utrata Filipinów, byłaby 

wy kreśleuiem j~j z szeregu państw kolonialnych. 
Łatwo tei moina ocenić przygnębiające w Hi
szpanii wra~ellie tego nowego ciosu, którj grozi 
tak potężuemu niegdyś mocarsnVLl i rozmiary 
niebezpieczeuHhva, jakie aueksya Fili pinów kryje 
w t-<obie dla wewnętrznych stosunków w monar
chii. 

Pomimo, że wHzystkie stronnictwa hiszpańskie 
zuajdują się dziś w stanie rozkładu, niebezpie
czeństwa, grożącego trouowi Alfonsa XIII., ze 
strouy karlistów i republikanów lekceważyć uie
podobna, a trzeba obawiać się, że stronuictwa te 
czekają tylko ua zakończenie układów pokojo
jowych, al>y wyuik nieszczęśliwej wojny spadł 
jeszcze na dzisiejszy porządek rzeczy, poczem ze
chcą spróbować szczęścia i opanować ster władzy. 
Utrata Filipinow, oznaczająca zupełue bankru
ctwo dzisiejszego systemu, posłuży im do szerze
nia uiezadowoleuia i tern skuteczuiejszcgo agito
wauia przeciw obecnym stosunkom. 

Jeduukowoż i dla Ameryki północuej pozy
skanie archipelagu Filipinów może być niebezpie
cznem. 

Dotychczas Stuuy Zjednoczone obojętnie i z 
lekceważeniem mogły przyglądać się wszystkim 
politycznym handlom świata, a ufne w swą mil
czącą potęgę i pow ligę, wołne od ciężarów mili
taryzmu. oddać się s\V'Jboduie pracy uad pOl:!tę
pem ekouomicznym i społeczuym, imponować sta
remu światu żywotnością i olbrzymiemi rozmiara
mi swej produkcyi rolniczej i przemysłowej. 

Obecuie, auekHya Autyllów, a już zwłaszca 
Fili piuów oznaczać będzie zerwanie z tą dotych
czasową, wypróbowaną tradycyą; Ameryka pół. 
nocua wstęp!lje już także do rządu pańHtw kolo
nialnych, naraża się na tysiączue wewuętrzlle 
i zewnętrzu e niebezpieczeństwa, każdej ch wili 
może l>yć wplątauą w zatargi i zawikłauia poli
tyczne, a w pierwszym rzędzie także i na Fili
pinach będzie miała do zwalczenia zacięty opór 
krajol,ctiw. 

W ostatnich dniach doszła nas wiadomo~ć, że 
ministeryum Spraw wewnętrznyclI wskutek przed
stawieuia kuratora Instytutu Oftalmiczuego w War
szawie zgodziło tiię na utworzenie w Królestwie 
Polskiem w rodzaju próby na lat 3 ruchomych 
oddziałów okulistycznych 

Prasa nasza lekarska w swoim czasie wyra
ziła już swe zdanie w tej kwestyi i na wiado
moŚĆ o powstaniu w mowie będącego projektu 
odpo,,,,iedziała szeregiem wyczerpujących artyku
łów, podpi8anych zarówno przez zuanych okuli
stów warszawskich, jak i przez wybituych przed
stawicieli lel.arzy prowincyonalnych. 

Zdania tym razem wypadły na niekorzyść 
projektu, powstałego w łonie Instytutu Oftal
micznego. 

Dziś więc, skoro już pozwolenie nadeszło 
z minif:!teryum, zdaje si~, że nastał wielki czas, 
ażeby sprawę oddziałów okulistycznych przed
stawić szerszemu ogółowi społeczuemu i wyjaśnić 
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w dostatecznej mierze 'na czem polega działal
ność wędro~lllych oddziałów okulistycznych i ja
kimi pobudkami kierowała się prasa lekarska 
przy wyrażaniu swego zdania o illtere::;ującej nas 
sprawie. 

Przedewszystkiem jednak kilka słów wstęp
nych i kilka cyfrowych danych: 

Przeglądając znakomite dzieło prof. Fuchs'a 
z Wiednia: "O przyczynach i o zapobi'!ganiu 
ślepocie, widzimy. że na każdy tyl:liąc mieszkań
cuw z:1chodniej Europy przypada mniej więcej 
jeden ślepy. 

W Cesarstwie H.osyjskiem i Królestwie Pol
skiem, o ile mi· wiadomo statystyka ociemnia
łych dotychczas ściśle przeprowadzoną nie była 
tern niewuiej, biorąc pod uwagę. że takie cho 
roby jak: jaglica, egipskie zapalenie powiek i ospa 
(które w I'.nacznej mierze wpływają na zwiększe
uie się ilości ślepych) grasują u naf:! i w Cesar
stwi.:! więcej niż na zachodzie, mamy pewue za
sady przypuszczać, że w Rosyi łącr.nie 'I. Kró
lestwem okaże sie nie l na 1000 ale może na
wet, jak przypus;'cza dr. Skrebicki 4: ślepych 
na 1000 mieszkańców, co byłoby if:!totnie prze
i:ltraszającem! Wówczas bowiem wypadałoby. że 
w Cel:;arstwie Rosyjskiem na 100 miliouów miesz
kailCÓW jest -ł-OO,OOO Hlepych, a w Królestwie 
Polskiem na 10 milionów ludności 40,000 śle
pych. 

Skoro !lie zgodzimy, że jednostka pozbawiona 
wzroku jest" z jednej strony istotą najniesr.c'l.ę
śliwszą , a z drugiej-jest ciężarem najprzód dla 
swej rodziny, a potem dla całego społeczeństwa 
to zarówno z punktu widzenia, humanitarnego, 
jak i ze względu na ekonomię społeczną, dojdziemy 
do przekona •• ia, że powinny być przedsięwzięte 
energiczne środki, ażeby zapobiedz ślepocie. 

'połec~eństwo bowiem, nie szczędząc wy
datków na członka swego, zagrożonego ślepotą, 
traciłoby mniej pieniędl':Y na uratowauie mn wzro
ku, aniżeli utrzym ując go przez całe życie, Ide
dy już w'l.rok postradał. A faktem jest, że bar
dzo wielu z pomiędzy ślepych utraciło wzrok je
dynie tylko wskutek hraku odpowiedniej pomocy 
lel;:arskiej. Przekonano się bo\viem, że pośród 
tysiąca ociemniałych znajdnje się tylko 2:38 ta
kich, u których ślepota byla nieuniknioną, nuto
miast 329 powinno absolutnie llnikl1ąć Imlectwa, 
reszta zaś, t. j. -1-48 przypadki co do wyleczenia 
olut~ały się wątpliwemi. 

Opłakana dola ociemniałych i spruwa organi
zacyi okulistycznej w Cesarl3twie Rosyjskiem 
oddawna już ~wróciły na siebie uwagę sfer rzą
d~ących w Petersburgu i pobudziły do życia na
der ważną iustytucyę, noszącą miano: "Opieki 
Cetiarzowej Mal'yi Aleksandl'ówny nud ślepymi" . 
Instytucya ta ma 'lzeroko ~akreślolly program 
swej działalności, użytecznymi punktami tcgo pro
gramu są: 1) otwieranie s~pituli dla chorych na 
oCl':y; 2) zapobieganie szerzeniu sie chorób OC'l.
llych i 3) wysyłanie oddziałów wędrownych. 

Już z powyżsr.ego widać, że "Opieka Cesa
rzowej Maryi" I':rozumiała dohrze i prawidłowo 

:» POŁAMANIEC. 
NOWELLA 

prze~ 

J. K. Jasieni'a. 
(Dalszy ciąg.) 

Dokoła piękno panuje wSl':echwładuie, gdy 
wtem ślepie wilka błysnęły zdaleka. Duże białe 
z~by pokazał złowrogo i skoc~ył ku Magdzie. 

Obudził l:!ie Michał. 
Z przestraćhu pot zimny wystąpił mu na czo

ło . Przeżegnał ię raz, drugi. wstal następnie po 
chwili, a choć pr~ykrc wrażenie minęło po cl':ęści 
niepokój jednak w sercu nie przestał go drę
c'l.yć. 

Nic więc r.atem dziwnep;o, że serce mu biło, 
gdy szybkim krokiem dochodl':ił do chałupy )'la
gdy. Lecz na pozór nic nic usprawiedliwiało je
go niepokoju. Cłmłupina stała w porządku zupeł
nym. Z obórki dochodził go znany ryk cielaka, 
a pies lańcuchowy, jak ~wykle, witał go rados
nem, pr'l.eciągłem skomleuiem. Dopiero, gdy się 
~bliżyl do okna chałupy zdziwiony stanął w 
miejscu-

Ze środka budynku, doszedł go wyrażnie głos 
wesołych śmiechów i dzwięki harmonii. 

ROZWÓJ. ~roda, dnia 9 listopada 1898 r. 

w jakim kierunku potrzeba dzialać, ażeby walka 
ze ślepotą osiągnęła pewne rezultaty i nie przy
puszczała ani na chwilę, że jedynie wysyłanie 
odd~iałów wędrowllyclJ będr.ie skuteczną Jll'onią 
do zwalc~ania (;]10róh, prowad~ących do utraty 
jednego r. najważniejs~ycll zmysłów. jakiemi lu
dzie są obdarr.eni . 

Ti"Ildno~ci jednak, napotykane na tej drodze 
są tak wielkie i program działalności tak ob
szemy, że wszystko co dotychczas zrobiła "Opie
lm Cesar~owej Maryi" w szlachetnej swej dzia
łalności jel:!t kroplą w mor~u, w porownaniu 
z tem, co zrohić pozostało. 

Zrozumiemy to pocr.ęści, jesli weźmiemy pod . 
uwagę wielkip. obszary państwa rosyjskiego, brak 
HtOSlInl:l)wo do ll1dno~ci ur.dolnionyclJ .. pccylJli
tów, utrudnione śrocłki komunikucyi, a nade

wszystko s~alone sumy, potrr.p.bne na ten reI. . 
Wysyłanie wędrownych odd~iałów okulistycr.

uych prze~ "In:;tytucy~ Opieki nad ślepymi" 
kilkakrotnie hyło już uokonywane, a sprawo
zdania z każdej takiej ekskursyi prowadzone są 
nader sumiennie i ogłaszane w rocznikach insty
tucyi. Ze sprawozdall tych widzimy jak praco
wały urządzone oddziały. jaką wielką iloŚĆ 
udzielili porad zgłaszającym się chorym na oc~y 
i wiele dokonali operacyj większych i mniej
szych. 

Jaka jednak z tego była korzyść ilustrują 
najlepiej komuuikaty lelulrzy ziemskich, którzy 
znali doskonale cały stan sprawy okulistycznej 
na wiele lat przed pr~ybyciem wędrownego od
d~ialn i widzieli jakie korzyHci osiągnęła ludność 
miejscowa po uko{lC~eniu d~iałalno~ci oddziału 
wędrownego . Według zdania tych "naocznych 
Hwiadków" skutecr.ności pracy oddziałów wę
drownych żadna r.miana na lepsze w stauie oku
listyc't.nym, że tak powiem, nie zasdo. Oddział 
ruchomy przyszedł, pracował wiele, bardzo wiele, 
lekar~e odd~iałowi ~rohili dr.ie:;iątki operacyj, 
udzielili tysiące pomd, rozpoczęli kuracyę u ty
sięcy chorych lIa prt.ewlekle cierpienia oczu 
a ludność w dulsr.ym ciągu jak Hlepla, tak 
ślepnie nadal bęcląc por.bawioną stalej pomocy 
okuli::;ty. ° użyteewo~ci zatelll w~drownych oddziałów 
okuli!ltycznych nie możuu sąd~ić z punktu wi
dzenia be~względnej ilości ~atraconej energii, 
wyrazem której, sluży w danej chwili ilość do
konanych opcracyj i udzielonych porad. 

Takie są dziś poglądy u lekarr.y rosyjskich 
na ilprawę wędrownych oddziałów okulistycz
nych. 

~koro więc w mowie będąca organir.acJ:a 
okal':ała się co najmniej wątpliwą w znac~enlll 
swej skuteczności w walce l.e ślepotą w Cesar
stwie Rosyjskiem, to zdawałoby się, że w Kró
lestwie Polskiem podobny projekt powstać by 

I nie powinien, tembardziej, że ani tak dalece 1'0~-

" 

legle przestrzenie, ani trudne drodki komunika
cyi, ani wreszcie hrak wy kwalifikowanych spe

I cyalistów w nas~ych w~\l'unkach nie mogą, ~daje 
sią iM w rachubę. 

'fo Janek cr.arnobrewy do 'dzieła przyst~pił. 
Jęknął nieszczęśliwy i o drzwi si~ oparł. 

Po lirodku i~by stała jego narzeczona, podska
kując do taktu. 

~niczną była, jak nigdy. Pierś jej falująca 
drgała namiętnością, a ksztalty w miarę pełne 
zdawały się przeświecać pr~ez grubą koszul~ 
i cienki kaftanik. 

Wtem głośnem klaślli~cicm przerwano muzy
kę, grajek porwał pannę i śpiewem nagrad~ając 
podl~ietę do tańca ~atoc~ył oherka, 

~wiatło lampy ' drguęło, podłoga skr~ypnęła, 
a oni, jak szaleni pUHcili się w pląsy, to głośno 
pr'l.ytupl1jąc, to zwalniając tempa, by potem je
!l'l.c~e szybciej pr~ebierać nogami. 

I miło było patrzeć na tę piękną parę, taką 
pełną życi~1. i kąpi~1Cą się niby w morzu, w świe
tle od komina, co twarze ich krasiło rumień
cem. 

A Janek wciąż tymc~asem głośniej wykrzy
kiwał i wykręcał Magclą. 

Już twarze ich spocone rumieniec okrasił, j nż 
ciężkie sapanie pierś im rozl3u,clzało, a taniec nie 
ustawał, przybierając charakter corn~ bardziej 
dziki, bardr.iej s~alcjący-

W końcu jednak ro~sądek kazał im odpocząć, 
chcieli już sfolgować zmęczonym swym człon
kom. gdy wtem jednocześnie spostrzegli Michała. 

Machinalnie drgnęli, splecione ich ręcc ob-

oM 257 

Według naszego zdania projekt ~organizowa
nia wqdrownych odd'l.ialów okulistycznych oty. 
le zasługuje na uznanie, o ile 'l.wraca uwagę 
ogółu społeczeństwa U:1. tak ważni! i palącą. 
kwestyę, jnk;:~ dziś je t niewątpliwie walka ze 
ślepotą· 

Wytaczając tę sprawę czujemy się poniekąd 
w obowiązku wy,juHuić w jaki sposąh walka ze 
ślepotą, - według nasze~o zdania - skutecznie 
mogłaby hyć przeprowadzoną. Zasadniczo kwe
l:ltyę tę rozwiązała "Opieka Cesar~owej Maryi" 
twierdr.ąr, że dla 'l.apobiegania ~lepocie należy: 
1) otwierać szpitale o\!~ne i 2) przedsięw~iąć 
energiczne środki hyg-ieuiczne przeciwko choro
horn ocznym zakaźnym. 

Ponieważ punkt drugi odnosi Hię rio specyal
nego dr.iału hygieuy wzroku i ~astanawianie się 
nad nim mogłoby nadać niniejszej pracy cechę 
mniej popularną, Jlr~eto uważam ~a stosowne 
ogranic~yć flię tylko do pierwszego punktu. 

Dla lepszego oryentowania się najlepiej ze
stawić stosunki okulistyczne w zachodniej Euro
pie i u na!!. 

Pl'~edewf:!zystkiem w 'l.ucbodniej Europie opieka 
nad chorymi na oczy rozwinęła się. zawclzięcy,a
jąc wyłącznie inicyatywie prywatn~j. 

Taka obojętność ~e strony ~arządów miast 
i gmin w sprawie s~pitalnictwa wogóle uderza 
w pierwszej ch~'I'ili każdego, niewtajemniczonego 
w stosunki miejscowe, przy bliższem jednak po~
naniu rzeczy l3taje flię ona zupełnie zrozumiałą. 

Zarządy miast i gmin, pojmując dobrze ob
s~erny ~akres swej dzinłalności i nie będąc w 
stanie obciążać swego budżetu sprawami szpital
nemi. pobudzają do życia wiele towarzystw i in
stytucyj prywatnych, powier~a.jąc im opiekę nad 
chorymi, a pozastawiając sohie (obok wielu 
innych) pracę nad sprawami hygieny public~nej, 

~~eroki rozwój powyższych instytucyj i do
stępne dla każdego warunki leczenia się spra
wiły, że zar~ądy miast i gmin dziś już w opiece 
nad chorymi bezpośredniego ud~iałn nie przyjmują . 

Podczas mojej bytnoHci w Norymberdze 
(l~O,OOO ludności) przekoua1:em się, że istnieją 
tam dwie prywatne kliniId OCł.ÓW i .iedna miejska, 
które razem wziąwszy posiacIlIją 120 łóżek obok 
chorych na oczy. 

Utr~ymanie tak wielkiej stosunkowo ilości 
I szpitali ocznych możliwem jest tylko wtelIy, je
ż~li: 1) prawie cała ludność bierze udział 
w kosztach utr~ymallia bytu sr.pitali i 2) jeżeli 
niema prawie wcale bezpłatnych porad lekarskich. 

U n2.!l stosunki lekal'skie różnią się w nastę
pujący sposób: 

j) Bezpłatnych porad w zachodniej Europie 
albo uiema wC~1.le, albo jest ich bard'l.o mało, 
u nas ~aś panuje tendencya dOl;tarc~allia bez
płatnej porady lekarskiej wszystkim be~ wy
jątku. 

Naturalnie, że bezplatne leczenie odbywa się 
kosztem rZfldu (i nieodpowiednio malego wyna
grodzeniu lekar~y !l~pitalnych), który nie jest 
wstanie zaspokoić wymagań małego państwa, 

\Visł~ bezwładnie, tt oni tiami l1c~uli się zmiq
szam. 

W jednej chwili c~ar pr~ysnął, spotkawszy 
naocznie pr~ykrą rzec~ywistoś(:. 

Po krótkiem pr~ywitaniu usiedli wS"JScy 
troje. Michał na swem miejscu, w kąciku za 'Pie
cem. oni bliżej stołu. 

Rozmowa jednak nie f:!zła, rwała si~ co chwi
la. n śled~ące ich ciąg'le oc~y Połamańca plą
tały im słowa. Harmonia leżała opodal na ławie. 

\Vidoc~nie Połamaniec ~imno ~ ::;obą przyniósł. 
'l'warze ro~palone gorąc~kowym tańcem pobladły 
raptownie, a usta ich pr~ed chwilą je:;zcze 
uśmiechnięte, forsownie teraz krzywić się zda
wały. 

Tak przeszedł cnły wiec~ór, a zaraz w na
stqpny obadwaj rywale ~uów byli u Magdy. 

Ta ich powitała obydwóch l1pr~ejmie i swo
bodniej już nieco rozmawiała ~ Jankiem. l\fichał 
w kącie sied~iał i nie mówiąc słowa, ciągle 
ty lko wzdychał. 

W podobnym 8tanie r~eczy milll1ł cały; t y
d'l.ien. Jnnek 'I. Magdaleną, przywykli już całkiem 
do Hwiadka z za pieca. :-}miali się, bawili, ani 
myśląc nawet, że w tej samej izbie żywy czło
wiek siedzi, że wargi zacina, że zgrzyta zębami 
i ł~y bólu łyka. Czyż nie dość dlań rohiono, po
'l.walając siedzieć, że sprzęt niepotrzebny cier
piano w mieszkaniu?. 

(d. c. n. ) 
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tembardziej, że większa częM podatku szpital
nego przelewa się do fundlUlzu ministeryum 
oświaty w celu podniesienia poziomu wykształ
ceniu niż~zych warstw społecznych, zachwiania 
wi<try prostego ludu w owczarzy i t p. 

2) Dobroczynność public1.lla np. w Niemczech 
opiera sję głównie na udziale całego społeczeń
l:itwa w postaci składek, odpowiadających sto
sunkom materyalnym jednostek, ~kładających 
h;dność, u nas zaś prywatnH, dobroczynność 
jest bardzo mało rozwinięta i ogranicza się do 
jednorazowych ofiar bogatych, podczus, gdy cała 
masa ludności średniej kla8y w sprawach do
broczynności publicznej udziału nie przyjmuje. 

3) Poziom wykształcenia ludności Europy 
zachodniej jCl:it wyższy, a samodziclnoś~ i poczu
cie osobistej godności rozwinięte są do tego Iltop
ni a, że pro:lty nawet robotnik nie chce przyjąć 
darmo porady lekarskiej, a stara się regularnie 
I:lkładkami miesięcznemi w kasach dla chorych 
zabezpieczyć sobie kaucyę, kt<Jra w ruzie cho
roby będ~de mu się należała. 

A ludność nasza jest mniej wykształconą i 
leczy się bezpłatnie na koszt rządowy, albo, co I 

jeszcze gorzej, na koszt pracodawcy; niejedno
krotnie bowiem robotnik czuje się niezadowolony 
z ofiarowanej mu w ten sposób porady lekarskiej 
a chle ')Oda WClt niekontent z włożonego nań obo
wiązku , ogranicza jak może, koszt.y które stąd 
wynikają· 

Z przytoczonego wyżej widzimy, że tendel!cya 
zarz~ldow wiejskich i miej~kich dostarczaniu lud
ności oezplatllej porady lekar.,;kiej zabiła zupeł
nie prywatIH1 inicyatyw~ i wytworzyła nienor
malue sto~nuki w l:!prawach rozwoju zakładów 
leczniczych wogóle, a tem samem przeszkodziła 
pI)1I1i(~dq iuuemi i w walce ze ślepotą. 

W y;,;zuki wauie sztucznych sposobów i l:lImkanie 
~rodków }Jo za ourębem naj prostszych i najpew
niejszy<.:b drog, wpływa niekorzystnie na każdą 
l:!pW "'~. 

Ta lU, ~dzie potrzeba szpitali owych nie ma 
potJ"'lclJy IIg-Jądać 8i<1 za latającemi oddziałami 
okuli,..T) c'l.l1cmi, a prywatna iuicyatywa, która 
potrulila 'l.J"C,dzili sposób podania cbwilowej ulgi 
zagrożoilym ślcpotą, potrafi wynaleść środki i na 
założenie zakh.dów ocznych, jeżeli będzie działać 
nie pojedyńczo , w rozsypkę, lecz zwartym l:!ze-
regiem. 

Zygzaki. 

Z n3l:,taniem sezonu zimowego, panie nasze I 
gorliwie krzątają się kolo ulżenia doli biednych. 

:złonkinie towal'zyl:ltwa dolH'oczynności czynią I 
wszelkie usiłowania, aby ba.zar, ma.iący się od
być w dniacb 8, 9, 10 i 11 grudnia na rzecz I 
Towarzystwa dobroczynności, udał się jaknajle
piej 

Czynności Hprzeuaży w namiotach bazaru zo
stały już podzielone. 

l tak: pierwl:lzy komitet damski zajmie się 
spr/'edażą kwiatów, perfumeryi, galanteryi i za
bawek i do nich też będzie należał kosz HZczęścja. 
Komitet drugi będzie sprzedawał roboty ręczne 
papeteryę, szkło, w jego też posiadaniu bęclzie 
strzelnica. Komitet trzeci objął handel lHonzami, 
srebrami i książkami. Czwarty zaspakajać b ę· 
dzie apetyty i pragnienie gości. 

Istniał proj@kt, auy bazar był kostyumowy 
wniosek ten jednak nie zOl:ltał poparty przez 
większość. ~zl{Qda, przyczyniłoby się to 'l.llacznie 
do poduiesienia strony estetycznej bazarn. 

Dekoracyę sali omz rozmieszczenie kiosków, 
witryn i gazonów powierzono p. Janowi Łubie. 

Niemniej gorliwie krząta5ą się około ocbwuki 
pierwl:!zej jej opiekunki. Na ostatuiem posiedze
uiu komitetu obrachnvano uad ustanowieuicm no
wego planu rob6t, jaki ma być wprowadzony 
w roku szkolnym bieżącym, nad zorganizlJwa
niem przedstawień amatorl:!kicb, odczytów etc. etc. 

tilowa uznania należa sic nHszym paniom za 
gorliwą działalność tilan'tropjną· 

KRONIKA. 
Zmiany w duchowieństwie. Wikaqusz parafii 

Jrządze w pow włocławskim ks. ' Franciszek Sój 
ka przeniesiony został do parafii W ojkowiec 
w pow. będzińskim . 

Nowy wikaryat został otwarty z pozwolenia 
ministra spraw wewnętrznych w parafii Czeladż 
w pow. będzińskim . 

Zsądów gminnych. Gubernator piotrkowski 
zatwierdził na trzechlecie od roku 1898 Pawła 
Swobodę na posadę ławnika sądu gminnego III 
okręgu w pow. laskim. 

Ochrona pierwsza składa Herdec:we podzięko
wanie panu M. Gutentagowi za złożenie rb. 3 kop. 
50 na. ręce p. Kamińskiego na rzecz budowy do· 
mu dła pomienionej ochrony. 

Ofiar~ tę p. Kamiński w dniu 5 listopada m. 
złożył na ręce opiekunki ochrony p. 't. Markiewi
czowej. 

Z komitetu ochronki pierwszej. Pani Markie
wicz, przewodnicząca komitetu, wyjezdża na 
czas dłuższy z Łodzi i zastępstwo jej powierzone 
zostało pani regentowej Mogilnickiej. 

Sekcya techniczna. Zwyczajne posiedzenie 
człouków sekcyi technicznej, odbędzie się w pią
tek d. II / Xl 1898 roku w lokalu odllziału 
w Grand-llotelu o godzinie 81/ 2 wieczorem. 

Porządek. dzienny posiedzenia l) p. Z. Dylion, 
o nujnowszych zdobyczach, dotyczących zastoso 
wania celIlIlozy w przemyśle 2) Sprawy bieżące. 

Ze stowarzyszenia majstrów fabrycznych. Na 
ostatniem posiedzeniu zarządu I:ltowarzyszenia 
wzajemnej pomocy majstrów fa.brycznych obe
cnych było 5 członków zarządu i 30 członk6w 
zwyczajuych. Obradom przewodniczył p. August 
Peschel. 

Udzielono zapomóg 3 członkoUl po zasiągnię
ciu informacyj u cblebodawców, jednemu rb. 60 
i dwom po rb. 25. 

Zarząd zmuszony był znowu wykreślić człon
ków za zaleganie opłat. 

Obsadzono 1 posadę-mnjstra tkackiego. 
Na wniosek p. lHillera uchwalono zająć się 

energiczniej inka ·owaniem należności. 
Straż ogniowa ochotnicza Łódzka w piątek d. 

11 listopada r. u. o godzinie 71/2 wieczorem od
będzie się ćwiczenie sygnałowe I i II odziału 
w domu rekwizytowym III oddziału. 

Stacya bakteryologiczna. W swoim czasie 
wspominaliśmy lIa szpaltach "Rozwoju" o braku 
w Łodzi stacyi bakteryologicznej i szczupłem per
sonelu, nadzoru weterynarskiego. 

Obecnie z tego powodu p. pl'ezydent miasta 
przystąpił do sformowania projektu urządzenia 
Iltacyi bakteryologicznej oraz powiększenia per
sonelu weterynarzy w celu należytego kontrolo
wania mi~lla przeznaczonego na sprzedaż. 

Sprzedaż nieruchomości. W dniu 16 stycznia 
sprzedane zOHtaną następujące nieruchomości 
łódzkie: 

M 287/827 lIa rogu ulic W ólczańskiej i Roz
wHdowskiej położona należąca do Teodora Adam
ka, Serafiny Kour~td i sukcesorów Walter od sn
U1y 10000 r:J. 

.\~ 215 ' lf.l przy ulicy Wolborskiej, należąca do 
n.aHonków Pl1ks od sumy 10000 rb. 

~?! 2022/2..J. przy ulicy Nowowodnej należąca 
do Fmnciszka i Teofili Kartosińskich od sumy 
8000 rb. 

Pierwsza z wymienionych nieruchomości sprze
dawaną będzie w sądzie okr~gowym piotrkow
skim następne zaś dwie w zjeźdzle sędziow po
koju w Łodzi. 

Nowe plany. l) Komitet czerwonego krzyża 
uzyskał zatwierdzenie przez rząd gubernialny 
planu na budowę szpitala dla chorób zakaźnych. 
Hzpital stanie na placu Millera, przy ulicy Pań
sk;ej pod .\~ 111. 

2) Ludwik Grohman otrzymał zezwolenie na 
wybudowanie l-piętrowego magazynu, dwupiętro
wego składu i nadbudowanie ch1.wnego składu, 
przy ulicy Tylnej pod ,\'§ 1160. 

~) Pfenigowej, przy ulicy Piotrkowskiej do
zwolone zamienić dwa okna na drzwi wysta
wowe. 

Godne naśladowania . . W roku zeszłym pożar 
zniHzczył wieś Redkiń w gminie Brus pod Ło

I dzią· 

:~ 

Zawdzięczając ofiarności publicznej, pogorzel
cy mogli już w tym roku odbudować się . 

W celu upamiętuienia tego faktu, mieszkań
cy Redkinia pO'3tanowili wybudować we wsi ILU

rowaną kapliczkę . 
lnicyatorami tej sprawy są włościanie: Fran

ciszek Pldcek, J6zef Socha,QPiotr Socha, Wawrzy
niec Socha, Andrzej Figiel, Jan Szczepanik, Piotr 
Racek, Gorecki i Antoni Strzelecki. 

Rozkład pociągów na kolei :b~abr.-łMzkiej, jest 
tak fatalny, że intereHanci dosyć liczni, jndący 
do Piotrkowa pociągiem rannym o godzinie 6 m. 
53, muszą wyczekiwać na stacyi w Kolui:lzkach 
-:I:-l minut, a pasażerowie wyjeżclzający z Piotr
kowa do Łodzi pociągiem pospie:'!znym o godzi
nie l-ej m. 32 oczekują ;w Koluszkach przeszło 
godzinę· 

Kto zaś, przjbywszy do Łr)dzi, op6żniłby sie 
na pociąg, wychodzący stąd o 5 m. -lO po po: 
południu to już nie znajdzie innego pociągu łą
czącego się z Piotrkowem, C/'~stollhową, ZZl.wier
cieUl, So~nowcem. chyba pociąg wychodzący 
o 12.:35 w nocy. czyli już duia nast~pnego_ 

'ryc h niedogollnoscl w rozkJad:tie letnim nie 
uyło! 

Pomię(lzy Piotrkowem, a Łodzią powinny 
kursowali specyalne pociągi, tak jak to się od
bywa między Warszawą, a Lodzią, 

Ubezpieczenia robotników. Do obecnej chwili 
w gubernii piotrkowskiej ubezpieczeniu robotni
kbw od wypadków nieszczęŚliwych ZUl:!tosowano 
w 232 f.tbrykach w których ubezpieczono 5-l..J.96 
robotników czyli 58% ogóluej ich liczby. 

:-5uma rdcznych· wyno:'!i 122;309 rb. 
Orkiestra amatorska. Dowiadujemy się, że 

wany dyrektor orkiestry war8zawskiej p. Son
nenfeld prowadzi układy z zarządem Towarzy
stwa prHcowników handlowycb w Łodzi, o obję
cie lekcyi gry orkiestrowej, w orkiestrze ama
torskiej, ~worzącej .się przy towarzystwie praco
wnik6w handlowycb. 

Lekcye, na. które p . • 'onnenfeld przyjeżdżałby 
zWarawy, odJywałyby się co poniedziałek od 
9 do 11 wieczorem. 

Podziękowanie. Za łaskawie ofiarowane przez 
państwo :-5tanisławostwo Landau '/, racyi zaślu
biu ich córki rb. 50 na rzecz tanich kuchen dla 
biednych wyznania mojżeszowego '" m. Łodzi, 
zarząd tychże Ilkłada ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie. 

Nadesłane. W J\'2 256 "Rozwoju" w artykule 
~Ofiara" przepuszczono nazwisko dora Józefa 
S achsa, który wspólnie z wyszczególionymi ko
legami przyłożył i~ do zebrania podanej przez 
p. Maurycego Frenkla ofiary (15 rb.) zamiast 
wieńca dla b. p. d-rowej Gold tejnowej. 

Ze sport.. . Na mocy pozwolenia pana gu
bernatora piotrkowskiego otwartym został w Łodzi 
oddział, zatwierdzonego przcz ministeryum towa
rzystwa cyklistów "Union.·' 

Prezesem towarzystwa jest p. Alexandel' Piltz. 

Z kolei. Roboty, rozpoczęte dosyć gwałtownie 
około układania nowego toru na drodze fabrycz
no-ł6dzkiej, zostały od dwóch tygodni przerwane 
z braku podkładów, a robotnicy, zwiezieni z róż
nych stron, rozpuszczeni . 

Czy przed zimą roboty będą prowadzone da
lej- -nie wiemy dobrze. 

Alarm, Drugi oddział straży został zaalarmo
wany dZl!liaj o godzinie 10 1/ 2 . Wyjechawszy do
tarł do domu Lipińskiego, mieszczącego si~ przy 
Nowym Rynku pod J\~ 9. Okazało się, że pożar 
ugasili sami domownicy. 

Bruk drewniany do ulicy Głównej .. areszcie 
został ukończony i ruch kołowy na całej prze
strzeni ulicy Piotl'kowskiej zORtanie za dni parę 
przywrócony. 

Kara za. niewykończenic rob6t w swoim cza
sie, ~to$Ownie do kontraktu, wynosić ma parę ty
sięcy rubli. 

Wypadek w fabryce. Ouegdaj w fabryce Sztej
nerta, przy ulicy Piotrkow~kie.i pod :\~ 276, robo
tnikowi Janowi Cerb walce zmiażdzyly dłoń pra
we.j r~ki. 

POl:lzkodowanemu podano pomoc lekarską na 
miejscu . 
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r Tnrniej - dramat" 5 aktach Stanisława Kozlow~kieg-o. 

Prl:cllNtawieuie mi cel dobroczyuny. 

Nasza dobroczynna publiczność zapełniła. 
szczelnie salę teatru "Yictoria" nu wczomjszem 
przedstawieniu, z któregu docbóJ przeznaczono 
na rzecz budowy gmachu ochrony pierwtlzej. Gru
no piękny dramat Stanisława Kozłowskiego z do
by odrodzenia, "Turniej", dobrze ~imany publicz
no~ci łodzkiej, wystawiany był bowiem nu nai:lzej 
scenie jui uiejcclnokrotnie. Należy ou du \v iel II 
tych sztuk, któl'emi, tak pod względem wystawy, 
jako też i wykonania, dyrekcya ll:lSzego teatru 
chlubić ~ię może. 

Andrzeja Kata odegrał ]J. ~zobert, również 
znany jui dobrze publiczności łórlzkiej, z tejże 
~amej roli, i:lłusznie zaliczonej do uajlepszej w jego 
repertuan,e. Włada iąc bogatym głosem, o bardzo 
szerokiej skali , tudzież niezwykłą siłą dl'amaty('z
ną, nawet przy wielkiej prostocie środków tech
nicznych, wywierającą nader silne wrażenie, p. 
Szvbert, jeśli rolę ukocba i wypieści, dochodzi 
w niei nieomal do dO::lkonułoŚci. 

Andrzej Kat w grze jego, utrzymany od po
~zątku do końca w szlacuetnym tonie, przy !;ub
telnem cieniowaniu przejść psychicznych i znako
micie zastosowanej mierze art.y/:ltycznej, wyrasta 
na owego olbrzyma, o jakim mówi autor "Tnr
nieju" - nawet wówczas, gdy Andrzej ::lpełnia 
::ltraszną zbrodni~, mszcząc się nu sz.częśliwym 
rywalu za znieważollą cześć swego domu. '1'0 też 
końcową scenę ostatniego aktu zagrał p. ~zobert 
tak pięknie, że na długo pozostanie ona w pamię
ci widzów, wzruszonych do głębin duszy. 

Domenicem był p. Sosnowski, i to Domenicem 
bardzo dobrym, pełnym młodzieńczego zapału, o
wianym czarem poezyi i aureolą mistrza-odrfJlI~i
ciela sztuki. 

Hola Paoli spoczęła w ręku p. Pankiewicz.. 
Utalentowana i niezwykle inteligentna arty::ltka, 
zwyci~zko pokunała w/:lzylltkie trudno~ci tej ::lze· 
roko przez. autom zarysowanej i subtelnie obmy
ślanej pU::ltaci, cieniując misternie uczucia , szar
piące duszę Paoli, zwłaszcza, gdy wobec rozbu
dz.onej w jej sercu miłości dla DOlllenica, broni 
się sama przed sobą i pr~ed pokusą, którą los 
nie!.lbłagany podsuwa jej przez usta matki i 

. męża. W pienvsz.ych tylko aktach, być 
moie, była cokolwiek za patetyczną - ale z.ato 
akt ostatni, scenę skruchy i re~ygnacyi wobec 
pokuty, którą zbieg okoliczności podsuwa jej za 
grzech, niespełniony wprawdz.ie ale gorąco pożą
dany, p. Pankiewicz odegrała z prawdziwym ar
tyzmem. Wybornem jej przeciwstawieniem była 
p. Wróblewska, w roli Bepiny, modelki, którą u
talentowana artystka uposażyła w znakomicie 
odcwty temperament namiętnej i mściwej włoszki, 
porwconej przez kocuanka i nienawidzącej ry· 
walki ~ zaciętością ognistej córy południa. 

Po za tem należą się słowa szczerego uzna
nia p. Kopczewskiemu ~a rolę MarCH, odegran~ 
z dniem ucwciem i zapałem, i p. llartosz.ew::lkićj 
za s~lachet.nie pojętą rolę Loren~y, watki An
drzeja, chocillŻ zarzucić by należało artystce brak 
siły dramatycznej, wskutek cz.ego scena nad 
z.wlokami z.abitego Marca nie wywarła dość /:lil
nego wrażenia. 

P. Bartoszewska zbyt i:lnmienną jest artystką, 
by drobną tę usterkę POcz.ytywać można z.a 
wynik niedostatecz.nego wystudyowania roli, -
jeno rodzaj jej talentu nie nadaje si~ do ról 
o wysokiem napi~ciu dramatycwem, a do takich 
należy rola Lorenzy w "Turnieju.'· 

P. Mielnicki z brawurą i baci(~ciem zagrał nie
wielką rołę Carla a ]l. Hóżański wy{;mienitym 
był Pietrelll, pełuym ::lz.lachetnej powagi, ~orą(lym 
wielbicielem mistrza Andrzeia a przytem mści
wym i namiętnym włochem. 

P. Sz.cznrkiewicz nie powinien by jeszcz.e grywać 
ról w rodzaju Ugo, chociaź wiersz. wypowiadał po
prawuie, ale brak mu dastatccznej siły i rutyny 
niezbęclnycll warunkow du roli ugo wprawd'lie 
trzecioplanowej lecz posiu dHjącej wnżne znacz.e
nie w sztuce. 

Z modelek na wyróżnienie zasłużyła p. Hzo
bert w roli Violy. Była typową .ueapolitanką, 
wiers~ wypowiadała poprawnie i z należytem zro
zumieniem . 
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Paniom i panom przyjmującym udział mniej 
lub więcej czynny w scenie zbiorowej w czasie 
ucz.ty li Domenica należy się surowa nagana za 
zachowanie się lia i::icenie w chwili, gdy 'wchodzi ' 
Audrzej Kat z.e ::lwelUi uC'llliami. :::lytuacy~t dra
lUatyczna wówczas jest niez.wykle napięta, 
groźna bardzo, bo prz.yplH!ZCZaĆ należy, że svot· 
kuuie dwoch rywali skończy się krwawo. Nikt 
uie przewiduje i przewidywać nawet nie może, 
a.by Audr~ej !!01iertelnie urażony prz.ez Dome
uica w uczuciach artysty i męża uwielbianej 
żony przych'-ldził doń z różczką oliwną. Cała 
więc uwaga wSbystkicb obecnych ~kupioną być 
winna na ouu rywaluch u na tv. arzach malow<lć się 
winno pl'zerażellie, którc LYllajmniej nie poz.wala 
z.własz.cz.a kul!ictoll1 l"\nglądaG si~ po lviacb, lul! 
po I~ątach sceny. 

Zywy współudział trzecio i czwarto rz~dllych 
postaci, ::ltatyst.ów i ::lt~\t/::ltek w grze głównych 
aktorów akcyi niez.micruie potęguje wrażenie 
i jest dzi~ ideałem dobrej wystawy sztuki, do 
którego dąży każda I:!zanująca /:lię l:icena. 

Nie należy więc psuć pracy reży::lera, który 
niezawodnie dał odpowiednie :nforruacye, tylko 
panie i panowie zapoBInieli O nich w danej 
chwili. S. Ł. 

Korespondeneye. 

li'::ym, UJ listojJ{l(hie. 
Zbliżamy się już tutaj ku zimie, a ehoć je

szcz.e, w dzień, jei::it 18 do 200 Celcyusza, jedna
kovfOż wieczorami zaczyna już być chłodno, co 
z.właszeza cz. uć si~ daje przy powrocie z tea
trów, które tutaj nie kończą prz.ed północą. 

Wielkie 1l,tejsz.e hot.ele jak Grand HUtel i Al
bergo deI Qnirinałc, llOtcl de Londres, roztwo
rzyły pod woje dla cllllz.oz.iemców, gdyż latem są 
z.alllknięte. 

\V pierwszym z nich zajął Illictlzkanie maestl·o 
Piotr i\la::lcagni, z. żoną i d~iećllli; przybył tutaj, 
aby kierować próhallli nowcj t!wojtj opery ~ IrYt!," 
obieeanej pllblicz.lIo~ci rz.YlJl."kiej na d. 15 listo
vada; ten ::lam Mascagui, który prz.ed 8 laty z.je
chał tutaj na pierwsze przedstawienie "Rycersko
~ci wieśnia\:zej" niez.nany, źle ubrany zajmował 
skrowny pokój w trzeciorzędnym hoteliku na 
Via Cavour, mieszka obecnie, z żouą Liną, b. ar
t.ystką operetki, dość ładną blolldynką i z. tr(lj~ 
giem dzieci w obllzernylll apart.amencie w pier
sz.ym tutejszym huteln, ubiera si~ bardzo staran
nie i dba o (lobrą kuchnię, cn I'.l"e::l~tą widać z pe
wnego zaokrąglenia figury, w której dzi~ już nic 
niema z. ncygana" artystycz.ncgo. 

Cudzoziemców ieduuk dotąd Jllalo w Rzymie; 
mało ich PI) g-aleryach i muzeach, nie wielu na 
Pincio, gdz.ie grywa muzyka po południu. 

Z polskiej kolonii pl'zybyłajuż wi~ksza ezęść: 
JE. kardynllł M. Leuócho\\"ski, prefekt kongrega
cyi Propagandy, który, jak 'lwy kle, spędził lato 
w Bleichenbergu, pUll bolothuruem w Szwajcaryi, 
wrócił już od kilku tygodni. 

00. Zmartwychwstańcy z generałem zakonu 
ks. P. Smolikow::lkim i prokuratorem ks. C'wrhą, 
z ks. Giecewicz.em wrócili do zakładu ::lwego, pod 
Pincio, na via S. Sebastiauello, gdz.ie w ładnym, 
po francusku urządzonym ko~ciółku, oz.dobionym 
obrazami Fr. Krutlowskiego i H. Siemiradzkiego, 
w nied!.ielq o godz. 10 z rana zbiera się na msz.y 
kolonia polska. 

Kolcgium polskie z. Via ,lei ~broniti jest już 
nu z.imowych leża(!h w t!tarym gmachu z.acie~nio
nej ulicy, który się musi wydawać ponurym po 
ładnej, wesoło położonej willi "Cinque n w Alba-

I no, gdzie seminarz.yści ::lpędzują letnie wakacye, 
podcz.as gdy 00. Zmartwychwstuucy mają do 
swego rozporzą(lzenia klasztorek i kościół w .!\fen
torelli, kolo 'rivoli, podarowane im je::lzcz.e przez. 
Piusa lA.. 

Niebawem też otwartym z.osta.nie parlament 
wło/:lki w pałacu Monte Citario. 

Przybędą w tej porze tak~e i królestwo wło
scy do Hzymu, aua ulicacb ukaże się ezcrwona., 
dworska liberya królowej Malgorz.aty. 

Jak już wiadomo zapewnc, młodzi ksi~stwo 
Aosty maj~l syna, który otrzymał na chrzcie imię 
Aroadeusza i nosić będzie tytuł księcia Apulii. 

A więc życie polityczne ześrodkowuje się uad 
Tybrem, gayż dotycłwzasowa wysta\'m w 1'ury-
nie odciągała nieco uwagę. . 
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Wylltawa udała się dOil!wnale, ale konkurs na 
obra~ treści religijnej, przedstawiający ~w. Ro
dzinę, nu jaki Leon XIn prze~naczył 10,000 li
rów, uie ud~1ł ::lię () tyle, że komitet sędziów, 
ktory w d~iale /:lztl1ki ko~cjeluej na turyńskiej 
wy::ltawie rozstrzyg'ał o nagrodzie oiląd~ił, iż ża
dne z. 46 nadesłanych płócien nie lladaje się do 
nagrody. 

Konkurs bedz.ie powtórz.ouy w roku przy-
szłym. • 

Zdrowie Papieża nie przestHje uyG całkiem 
normalIlem. 

Jeszcze w tych ,luiac\) przyjmując na poslu
cbaniu JE. aruybisKuJ.>a poz.!lań;rkiego Floryana 
t;tahlewskiego, Leon XIIf poka~ywał mu stOt! 
aktów, które lua w tym Jllill tlI) z.ułatwienia, 
wi~c pracuje ciągle i trzeźwo :;ię trzyma. 

N akaz.ał również Papież, aby cały Watykan 
był oświecony elektrycznością. 

W tym więc celu ustawiają ovecllle w ogro·· 
dach Watykanu wielki motor tak, ie z. dniem 
l stycznia przy::lzłego roku, w::lz.ystkie oddziały 
kolosalnego gmachu otr:r.ymają oświet~cllie elek
tryczne. 

Wspumniałem powyżej, że bawi tntaj ksi~dz 
tlI"cybiskup Floryan Stablewski. Do$t~jny dygui
tOll'Z stunął,~jak zwykle, kiedy p]j:Ayl!Jyw~, do Rzy-

111 U, 11 niemieckich Siostr św. Krzy~a, na via 8. 
O~atilio zrobił kilkodniową wycieezkę do Neapo
lu, za kilka zaś dni wybiera się już z powrotem 
tło Poznania i po drodze będzie na dorocznej 
konfer6ncyi biskupów w Fuldzie. 

W listopadz.ie odbędz.ie się konsystorz papie
ski, na którym jednak nie będzie nl>minacyi kar
dynałów, tylko prekoni~owani hędą biskupi; wcze· 
~niej, czy poźuicj zapewne kreowany będ~ie fmu
cuski kardynał in cnda, t. j. mies)/jka)ąuy w Rzy
mie, którego oel śmierci kardynała Pitry niema. 
Francyi chodziłoby dlategu o kardynala in Ca· 
ria, aby przygotować pole do prz.ysl'.lego kon
klawe. 

Niemcy mają tutaj (in curia) kardynnła Steill
hubenJ, jeśli już nie będziemy liczyli także na 
kardynała Ledóchowskiego. 

W tych dniach ma ukaz.ać się n()wa encyklika 
papiei:lka przeci w anarchizmowi. 

Obaj ambasadorowie anstryaccy: hr. Revel'tera 
Salandra, uwierzeteluiony przy Watyl,ttnie i ba
ron Pailetti, u wierzetelniony prz.y . K wirynale, 
powrócili do Rz.ymn. 

Jest tn również p. Mikołaj C)/jHil"ykfl\v, prez.y
dent rosYiski przy Watykanie, któl"Y spęd!.ił lato 
w Sonencie, pod N eapolenl. 

Z kra j u. 

Piotrków. Ogroclnictwo w Piotrkowie rozwi
nęlo się bardzo w ostatnich czasach, na targach 
spotyka się nnjwykwintniejsz.e gatunki OWOCÓ\Y. 

Pierwsze szlachct.ne ga tun ki 8prowadz.ili do 
swych ogrodów pp. Popow!:!ki i Spahu, a w oko
licy ś. p. :Manugiewic~ z Grabicy. 

W Piotrkowie istnieje bardzo wiele ogrodów, 
które mogą za wz.l·n· posłużyć, jak up. pp. Ful
kowskiego i Adllmc~ew::lkie~o, dające produkty 
swe w dobrych gatunkach i po stosunkowo 
niskiej cenie. 

Gałęź kwiaciar14twa nie pOZ()fitaje z.;t innemi, 
bnkiety i wieńcc z ogrodow i oranżeryj tlltej
s~ych hywają bardzo ładne. 

- Mieji:lcow2. Dyrekcya t!z.czegółowa towarzy
stwa kreclytowegn ziemskiego "prz.edała w tych 
dniach z drugiej licytacyi, za z.aleg-lość rat, na
::ltępujące dobra: Konie, w pOWIecie piotrkow
skim, które nubył p. Rz.erl:!zeilski, Kielc'l.yglów 
i Wii:ltłm, w powiecie wieluńskim, nabył p. Paweł 
Miller, Piorunów, w powiecie łaskim, nahył 
p. Edward Kremki. 

- Losowa.nie i pohór wojskowy W Piotrko
wie rozpocznie siq 17 listopada, t. j. we cz.war· 
tek i trwać będzie przez trzy tlni. Do losowania 
sta.wać ma 165 popi80wych. 

- Cena placów w Piotrkowie, wskutek po
większenia rU0hu budowlanego, znacznie się pod
niosła. 

Objaw ten zauważyć się daje, jak pi::lze 
.'l'yd~iel\" i w okolicznych miastach. 

- W Noworndomsku z. powodu z.amierzonej 
buclowy wielkiej fabryki, na w~ór Huty Bauko
wej, cena placów i domów wz.mogła siQ o czte
ry i pięćkroć wy~ej od dotychczasowej. 



Chełmno Dnia 3 b. m. w dobrach swoich 
na Żmudzi zeszedł z tego świata ś. p. Adolf Smor
czewski, jeden z wybitnych przedstawicieli zie
mian, człowiek pełcu czynu i szlachetnej, dzia
łalności społecznej, który s we życie poświęcił 
niesieniu śn-iatła, pomocy i rady współbraciom. 

Oddziedziczywszy wielką. fortunę po rodzicach 
ś. p. Adolf Smorczewski, pragnąc szerszych wzlo
tów, wyjechał zagranic<t, gdzie parę lat spędził 
we Włoszech. Następnie, ożeniwszy się z~. p. 
W~\lisl\en-ską, osiadł w majątku swoim Zd;i;anne 
IV powiecie chełmskim i zajął się pracą na roli. 

W kilkanaście lat potem dla eflukacyi dzieci 
rodzina Smorczewskicb przeniosła się do Pragi 
Czeskiej, gdzie dom pp. SmOl"czewskich stał się 
ogni.,;kicm ruchu umysłowego, przystanią młodzie
ży polskiej, która tu przebywała na studyach. 

Po powrocie do kraju ś. p . Smorczewski 
osiadł w Warszawie, wkrótce też został obrany 
radcą Dyrekcyi Głównej T. K. Z. 

Tu znowu w domu pp. Smorc.zewskich odby
wały sIę sławne zebrania męskie, która do tej 
pory zachowały się w pamięci warszawian, na 
nie uczęszczających. 

Zmarły pisywał też wiele artykułów społecz
nych, drukując jc w "Gazecie Polskiej" w "Bi
bliotece~ Warszawskiej" w nNiwie" i w "Słowie". 

Po kilkoletni.:n pobycie w Rzymie powrócił 
do kraju. 

z 'V AR8ZA 'VY. 

Kursy piwowarstwa, urządzaue kosztem ośmiu 
piwowarów w Warszawie, trwały w r. b trzy 
miesiące po 4(j godzin tygodlliowo. Na kursach 
wykladanu osiellI przedmiotów: 

l) technologi<t piwowarstwa; 
2) pruktyczue zajęcia z chemii i fizyki; 
;3) koutrolę produkcyi piwa; 
4) zajęcia z lIlikro~kopem; 
fi) pra wodawl>two akcyzut! i fabr,yczlle; 
o) hudowę machiu; 
7) obliczenia techniczne i han,ulowe, ora~ 
~) pOUlOC lekarską w nieŁ:l~czę~liwych wy

padkach. 
. Kurs całkowity trwa tr~y lata, po trzy mie

' slące letnie (od lipca do paid~ieruika). Knrs 
pierwszy jest przeznaczony głownie dla czela
dników i stanowi pewną calość. Na dnwim kur-.. o 
sle program pIerwszego uzupełnia badanie ma-
teryałów surowych; kurs trt.eci po~więcony jest 
wyłącznie produkcyi drożdży. 

IN pierwszym rokn ist:.ienia kursów uc~ęsz
c~ało na nie .1 o osób: 13-tu czcludnikow i 3-ch 
wolnych słuchaczy. 

Niektóre zakłady piwowarskie ~aopatrzyły 
kursy w modele Illachiu, kl:iiążki i przyrządy do 
dośwhu.lc,;eń. 

Sekcya przemysłu drobnego warszawskieO'o to
warzystwa popierania rosyjskiego handlu i o prze
myllłu - ,~ ~clu dustal'cJlenia ludności wiejskiej 
roboty w ZImJe, w tych miejscowościach, O'dzie 
znajdują się cukrownie, ~wróciła sie do whl~ci. 
cieli pomieniunych zakładów prze~ysłowo-rol
nycll ~ prupozycyą powier~enia włościanom ro
boty w zakresie fa bry kacyi worków Jo mączki 
cukrowej. 

Fabrykacya ma być dokonywaną za pomocą 
ręcznych warsztatów tkackich. 

"Resursa Belwederska." W tych dniach zło
żono wladzy \\łaściwej projekt nstawy towa
rZyl:ltwa rozrywkowego pod nazwą "Hel:lursa Bel
wedersku" z siedzibą w "Promenadzie", ~a ro
gatką lJeh,- ederską. 

UŁ:ltawa, opracowana pl'~ez adwokata l'rza
nowskiego, zamyka się w 27 artykułach. 

Członkowic ' l'rzyszlej "resursy', w lokalu zi
m?~ym .,Promenad)" zlJndowali seenkę, spra
WIll .no~\'e dekomcye i zamierznją U1'ządzać przed
staWJellla amatorskie. 

Podręczniki szkolne. Komisyę do oceny I:lzkol
nych yodrlicwikó,v: polskiell, istniejącą przy za
l'ząd,zIe wal'szawsluego okręgu uaukowego, ktorej 
powIerzono obecnie sprawę k walifikacyi książek 
do. czytelni ludowych, skladają pp.: Adamczew
skI, nauczyciel języka polskiego w gimnazyum 
pr~gskiem; Eunm Karskij, ~wyczajny profesor 
ullIwel'sytutu warszawskiego; Bazyli ~zimanow
skij, nauczyciel gimnazyum IV mcsldeO"o' Grze
gorz Eljanow, prufesur zwyczajny u~\;ersytetu 
oraz Teodor Wierzbowski, profesor zwyczajny 
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uni wersytetu warszawskiego. Pr~ewodniezącym 
w tej komisyi jest pomocnik kuratora okręgu 
llaukowego warszawskiego, rz. r. st. Dobrowol
skij' Ta właśnie komisya decyduje także o osta
tecznym układzie pierwszej seryi katalogu nor
malnego książek dla czytelni ludowych w kraju 
naszym. 

Z PETERSBURGA. 

l\1inisteryum oświaty ~atwierdziło świeżo 
następujące zapisy stypendyalne: 1) Juliana Zub
kowicza w sumie 5,000 rubli na stypendya dla 
uczniów II gimnazyum w Kijowie, polaków i ka
tolików z wyboru kandydatów przez wykonaw
ców testamentu pp. Rakowskiego, Polańskiego 
i adw. przys. Jakoszewskiego, a po ich śmierci 
-rady pedagogicznej gimnazyum; 2) dr. Anto
niego Sereniewskiego, l'rzeznaczający 10,000 rubli 
na dwa Ł:ltypendya po 175 rubli dla krewnych 
zapisodawcy, katolików, uczniów gimna~yum w 
Kownic, z wyboru wykonawcy testamentu pana 
Stanisława Jastrzębskiego w Rossieniach, a po 
śmierci tegoż-marszałka szlachty powiatu gro
dzieńskiego i ~a ~godą marszałka rossieńskiego. 
W raJlie zaś zwinięcia gimnazyum w Kownie, 
fundusz przenosi si~ do innego gimnazyum na 
warunkach wyszezególnionych w testamencie 
i B) złożone w ilości 3,000 rubli na stypendyum 
imienia b. prezydellta m. Łodzi - Rosickiego 
dla krewnych tcgoż, lub w braku tychże dla sy
nów ubogich mieszkańców Łodzi, uczciów gim
nazyum miejs(:0wego. 

- Wicegubernatorem kijowskim mianowany 
został starlilzy urzędnik pr~y generał-guberna
torze kijowskim rz. r. Itt. baron 8tackeiberg. 

- l\1inisteryum komunikacyi poruszyło spraw~ 
rozciągnięcia prawa prowadzenia robót budo
wlanych na osoby, ktąre ukończyły wyższe za
kłady specyalne tegoż ministeryum, na równi z 
osobami, które ukollCzyły politechni kę, 

- Na przedstawienie ministeryum spraw we
wnętrznych zapadła uchwała rady państwa, na 
której mocy pozostające na służbie kobiety-le
karze, w razie wej~cia w ~wiązki małżeńskie, 
nie tracą praw i przywilejów służby państwo
wej. 

- l\1inisteryum spraw wewnetrznych - zło
żyło radzie państwa projekt wp'rowadzenia, po
cząwszy od N. R. 1899, inlil~ytucyi naczelników 
ziemskich w trzech guberuiach zachodnich: wi
tebskiej, mińskiej i mohylowskiej. Odezwa mini
stel'yunl skarbu w sprawie tego projektu za
zuacza, że w terminie ~amierzonym projekt nie 
może sję ziścić dla braku potrzebnych ku temu 
funduszów. 

- "Wilenski wiestnik" Jonosi, że gubernator 
wileńsk i, na rozkaz generał-gube1'llatora wileń
skiego, grodzieńskiego i kowieńskiego, wystoso
wał do wileńskiej ;'ady miejskiej rozpoyządzenie 
o zmianie nazwy przedmieścia Wilna ":::lnipiszki" 
na przedmieście "Murawiewskoje", a głównej 
ulicy pr~edmieścia "Kalwaryjskiej" na ulicę 
.MnJ'awiewską" . 

N aszym nnjserdec~niejszym w Austryi i w ce
sarstwie Niemieckiem-nie daje spokoju obawa, 
że może w S~ ląsku anstryackim choć czę~()iowo 
pr~yznane będą 'prawa nurodowe polakom i cze
chom. 

Zaniepokojenie to odbija się aż w monachij
skiej "Allg. Ztg. "-która o .srogim losie niem
oów austryackich" pisze: 

nSzląsk austryacld jaklwiwiek mały. od da
",ma odgrywał wybitną rolę w kwestyi uarodo
wościowej. Na małym ooszarze, zamies~kałym po 
nllj większej części przez dzieluą, jędl'llie niemiec
ką ludno~ć, dobywają się na powierzchui~ także 
polacy i czesi i starają się o to, ażeby Szląsk, ja
ko kraj słowiański, zagarnąć pod swoją pano 
wanie. 

Często obie słowiańskie narodov!o~ci współ
zawodniczą między sobą w swojej pożądli'IVości, 
ażeby potem tern silniej znowu ~jednoczyć się 
pr~eciwko niemcom. 
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Polacy żądają jako łupu dla siebie '\Vscho
dniego Szląsku z Cies~ynem, jako stolicą-czesi 
~acbodniego ~ Opawą a niemiec ma być w obu 
czę~ciach małego kraju pozbawiony swej dotych
czal:lowej przewagi i narodowo uciśniony. 

D~iwna rzecz-jak te niemieckie mózgi są 
skonstruowane, czy też fałs~ywem politycznem 
wychowaniem skrzywione. W każdej statystyce 
mogą przecież wyczytać, że na Szląsku austryac
kim ludność polska i czeska tworzy 55.2proc,
~aś niemie()ka 44.8 proc. c:.tłego zaludnienia-ale 
gdy się rozchodzi o to, aby przedstawić wobec 
świata tych polaków i czechów jako pożądli
wych, sięgających po cudze prawa, wtedy beZ 
żadnej żenady pisze się , że ten kraj zamieszkały 
jest jedyuie przez niemców. Jeżeli skutkiem 
sztucznej schmerlingowskiej arytmetyki i geome
tryi wyborczej, mniejszość niemiecka ma wszyst
kich ze Szląska posłów do rady państwa prócz 
jednego tylko polaka, zaś mandatów sejmowych 
mu 24 przeciw 6, ktore przypadły polakom i cze
chom-to jest w porządkn. A!e gdy ta większość 

, polska i czeska żąda dla swego języka tylko te
go , czego się nigdy mniejszościom narodowym 
nie odmawia -jest to już ~amachem na prawa 
niemców, jest uciskiem ,srogim niemieckiego na
rodu. 

Dla ludno~ci niemieekiej, więc dla mniejszości 
utrzymuje państwo i opłaca na Szląsku cztery gi
mnazya, cztery realne i trzy seminarya !:lWCZy
cielskie-a dia większości słowiańskiej ani je
dnego ~redlliego ~akładu! I wobec tego śmią na
zywać zamachem na niemców, gdy się polacy 
i czesi dopominają, aby ich prywatne gimnazya 
zostały wzięte na budżet państwa! Tu już rzecz 
się przedstawia jako prosty wyzysk pieniężny
bo gdy polacy i czesi skutkiem obecnego nie
sprawiedliwego stosunku zmui!~eni są utrzymy
wać z prywatnych z~1.f;obÓw szkoły średnie z ję
zykiem narodowym-to równocże~l1ie płacą oni 
p()datki. na szkoły niemieckie, z których nie Sko
rzystają, ho szkoły te nie odpowiadaJą najprymi- . 
tywniejszemu wymaganin pedagogii. 

Jest więc ta polska i czeska ludność podwój
nym ciężarem obarczona tylko dla tego, że mniej
szoŚĆ niemiecka środkami państwowymi zdobyła 
sobie nad niemi powagę. 

Powrót zaś do stosunków normalnych i spra
wiedliwych, nazywają niemcy zamachem na ich 
prawa i dążeniem do ucisku! 

Ale ów niemiecki jęk bole~ci mnsi mieć swoją 
stronę aktualną. Jeżeli już aż do dzienników, wy
chodl,ących w cesarstwie, jęk ten się przed~iera, 
to widocznie musi się co~ przygotowywać, co nie 
jest niemcom na ręk<t. 

Jakoż istotnie czas już ostatni, ażeby ~fiJ'ów
no Kolo polskie w radzie państwa, jako i klub 
posłów czeskich, zrobiły coś dla Szląska. 

'l'oc~ą si<i już od dłuższego C1;asu rokowania 
między prawicą a rządem. Że w tycu rokowa
niach czesi wystąpili z całym szeregiem postula
tów-wiadomo. Ale niewiadomo, jaka ich trese 
i . czy w nich pamiętano ° Szląsku. 

Czy Koło polskie ze swej strony postawiło 
jakie żądania wogóle, :1. jeżeli tak, to czy nie po
minęło w nich S\Jąska? Okryto to dotąd tajemni
cą. Miejmy nadzieję, że po za tą tajemnicą kry
je się energicznie, sttLllowoze i kategoryci:ne żą
danie, a.by raz już p:'awom ludno~oi polskiej na 
Szląsku stało się ~adość i że jest tam także obję
tę żądanie przyjęcia pl)lskiego gimna~yum w Cie
szynie na skarb państwa. 

Obecny stan r~eczy nietylko jest ella szląs
kich polaków krzywdą, ale ~arazem jest wprost 
ubliżający dla stanowiska polaków w Austryi
skoro nie mogą u rządu wykołatać naj pro 'tszej 
sprawiedliwości w na.iskromniejs~ych granicach 
wymierzonej, A co najgors~a-oddziałaćby musia
ło wprost demoraliząco ua polską ludnoiHl na 
Szląsku, gdyby się przekonała, że na poparcie pol
skiego poselstwa w Wiedniu liczyć nic może . 
Ludność ta z podziwienia godną wytrwałością 
i ofiarnością pracuje nad zacllOwaniem swych na
rodowyoh znamion - -a ocl rządu i od polskich po
słów w 'Wiedniu nie żąda niczego, co by nie było 
prostem uznaniem niewątpliwych jej praw, kon
stytucyjnie poręczonych. Czyżby żądać miała 
lJezskll tecznie? 
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Kształcenie woli u młodzieży. Od zasad, któ· 
remi wola się kieruje, zależy wartość charakteru 
u ludzi, jaka bowiem wola, takie uczynki. Po
nieważ ćwiczenia gimnastyczne, które muszą być 
wykonywane na rozkaz szybko, w tempie, ści~le 
'."y.magn:ją wysi~ku woli i są tern samem niejako 
~wICze~lem wol~, przeto pewieu szwajcarski pro
tesOl' glmllastykl z Lozanlly zastanawia !:Iie w 
rozprawie na tcn temat lIad k!:lztałceniem ;oli 
i dotyka przy. tern illnych ważnych względów, 
odnoszących SHi do kształcenia woli, które za· 
ShlgUją na uwagę. 

Powiada on, źe pierwsza rzeczą której trzeba 
nauczyć dziecko, od kiedy' ma świadomość woli, 
j~st t~, aże~y. wi~działo jasno czegu chce, p07' 
mewaz chwleJnośc, brak decyzyi jest pierwszą 
wada charakteru. 
. Ażeby zuś kształcić silne i stałe charaktery 
l . ustrze(}z dzieci od chwiejności i ilłabości woli, 
me należy łamać woli dziecięcej, lecz nią kiero
wać, a~~by. nauczyło się ustępować przed natu
ralneml I meprzezwyciężonemi przeszkodami. Nie 
należy dozwalać dziecku być despotą, ale nie 
g~dzi się uważa~ go za niewolnika. Nie wychowa 
!:Ilę go nu człowIeka wolnego, je{;li zniewala sie 
j~ słuchać ślepo nierozsądnych często rozkazów; 
me należy też sprzeciwiać siq zawsze jeO'o !:lkłon
no{;eiom i upodobaniom, jeśli "są dobre. t> 

. B!ądzą rodzice i wychuwawcy, myMąc i prze
wIdując wszystko zu dziecko-lecz owszem, na
leży skłaniać dzieci, aby same o I:!obic my{;lały, 
:;amc s.obą kierowały, a tylko, jeśli zbaczają 
z drogI dobrej, należy je prostować. 

Wolą dzi edm należy tak kierować, ahy ono 
~yKluło, że !:lamo I:!obą kieruje, a w kazdym razie 
~Ie naleźy przytłumiać objawów stlrnodzielnuKci. 
~łaba w?la jest wielkiem nieszczę~ciem-ale 
,leszcze wlększem brak wszelkiej woli. 

Na Wawelu w Krakowie pokrywanie wieźy 
Z~g.muutowskiej zbliża się ku końcowi. szczytu 
wlezy ponad rusztowaniem widnieje złota gwiazda 
na samej kończynie. Dziś miano ul:!kutecznić za
łożcnie kuli i korony złotej, poczem zacznie się 
rozbiór rusztowania. 

W połowie bm. cały hełm będzie od8łonięty, 
a z koncem miesiąca rusztowanie, aź do dołu 
rozebrane. Na frontowej płaszczyżnie bani z wio
sną roku przyszłego umieszczony zostanie orzeł 
Zy.g~l1l1lltowl:!ki wielkich rozmiarów, kuty z mie· 
dZI I l!la~ynow~ny. Aż do tego czasu płaszczyzna, 
na ktorej stame orzeł Zygmuntowski, prowizo
rycznie pokryta zOl:!tanie papą. 

Obrazy /łembrandta. Czytamy w "Czasie": 
"::)połecze~stwo nasze zaszczytllie uczestniczyło 
w wystawie Rembrandtowskiel {;wieżo w Amster
damie urządzonej. Na 123 o"brazów mistrza, ze
branycb z naj różniejszych stron świata 10 do
starczyli polacy; wymowne to świadectw'o stopnia 
icb kultury i zamiłowania piękna. A co także 
dla nas ubnj~tnelU być nie moźe, znawcy szez'e
gólnyrn podZIwem wyróżniali bądż ,Lisowczyka" 
br. 'rarnowskiego z Dzikowa badź Chrystusa" , ... , 
należącego do zbiorów Rogalińskicb Edwarda 
~r. RuczYll!:lkiego, upatrując w ostatllim obrazie 
Istną wystawy perłę. Oto, co o uim pisze Paweł 
Flat, kryt'yk artystyczlly czasopisma "Revue 
Eleue." Wskazawszy, że p08tać hbawiciela st.a
nowi ią~ro t.wórczo{;ci Rembrandta, który ze szcze
gó~ną mlłu{;Clą traktował przedmiot, odpowiada
dający patetycznym stronom jego ducha, i w obli
czu 9~lrystul:!ow~m w~iel~ł poniekąd bolejącą lu
dzkos~, oraz uhtowallle Się Boźe nad cierpieniem 
człOWIeka, p. Flat upatruje najwiekszą zasłuO'e 
l . "o" 

o )~cne.J w~stawy w tem \\'ła~nie I:!kupieniu prze- l 

rózuych .wlzel;unków ~hrystusowych, pozwalają
c.ych zmlel'zyc ::m.mą IstOtę Rembrandtowego ge
llIUl:lzu. Cztery z mch wzbudzają ciekawość j uwiel
bienie, a mianowicie nr. 62 ze zbiorów Webera 
w Hamburgu, nr. 122 z muzeum w Darmstadzie, 
lir. 112 i przedewszystkiem nr. 11-1 własność 
br. Raczyńskiego, lIoszący datę 1661 r. 

• Protot.yp owych wizerunków, rozpierzchłych 
w olbI:zymlm spadku Rembrandta zllajduje, wtem 
ostatmem malowidle które I:!ie nad inne cell
nem ?yć zdaje: jest' to pJótno "z najp6źniejszycb 
lat mistrza, w którem spróbował jakoby zrobić 
syntezę dawniej zych prób i pojęć swoich. Prze· 
dziwna to czystu{;cią i słodyczą głowa, bodaj nie
mal niewie"cia, z wypuklem w pełnem o~wietJe-
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niu czołem, z włosami spływającemi w krętych 
zwoja.ch, umz lekką na nich zasłoną. Ale jakaż 
św:adomo~ć w łagodno{;ci tego spojrzenia, co za 
światłu wewnętnl.lle z tych henie promienieje! 
Bolesne człowieczeń8hvo Rembrandta tutaj równa 
tlię z Leonal'dowskiew; może przerasta mniej ogni
ste tego ostatniego pojęcie - zestawienie buwiem 
dwojakiego typu Chrystusowego, pozol:!tawione 
nam przez obu wistr'l'.ów, !:lamo z siebie się na
rz.uca. Trudno nie wywołać, z wiernością bodaj 
WIdzenia, cudownych rysów słodkiego Mistrza 
z "Ostatniej wieczerzy" Medyolańskiej, którą czas 
niestety, zaciera codziennie, gotów nie zostawić 
z niej wkrótce jak tylko Blad szary i niedości· 
gły: - twarz to () wykwintniejszej urodzie, dal
sza od ziemi, bardziej uduchowniona, ale o ileż 
IIlniej płomienna, mniej w ZJ'lHizająca, muiej I.Jlizlm 
na8 ud tej, którą mi8trz holenderski ustalił, a któ
rą dla tego kochamy! 

"Wspomniałem, iż że to stllclym postaci Chry8tn
sowej nad inne mi jest drogiem i to pewna, że 
gdybym miał do wybrania z pośród nagromadzo
nycb tu obrazów, ten ze wszystkich bym wybrał. 
Ta moja predylekcya tałkiem jest niezależną od 
względów czysto tccbnicznych. Znalazłoby się 
tu do dwudziestu obrazów równie pięknych, jeśli 
nie piękniejszych nawet ze stanowiska malarskie
go, a które ztąd, dla powodów artystum dostę
pnyclI. wi~cej ich też niewolą. Atoli nie masz 
ani jednego, któryby był równie ,;naczącym, ani 
jednego, co dla umysłu chciwego dociekań p8y
chologicznych, więcej by dostarczył refleksyi. Itlto
tnie, IV tem I:!tudyum wo Ino upatrywać syntezę 
wszystkich Chrystusów, uprzednio lub później ma
lowanych przez mistrza, które wszystkie są tyl
ko waryantem tego jedynego wzoru, z odmiana
mi wymaganemi ()kolicznością biograficzllą, obej
mtljąc atoli stale wszystkie rdzenne 1.ywioły czło
wiecze!l8twa, które tu widzimy!" 

Przypuszczamy, ze to oceuienie skarbu, zosta
jącego w rękach polskich, milem będzie naszym 
czytelnikom. 

Ostatnie wiadomości. 

Uzbrojenia Angli. 
Pomimo kapitulacyi Francyi, któm usuwa wy· 

prawę :Marchanda z Faszody, uzbrojenia angiel
skie nie ustają ani na chwilę. Wnosząc ze spra
wozdania korespondentów zdaje się, że Anglia 
zamierza całą flotę postawić na stopie wojennej. 

zbmjane są okręty wojtlkowe nie wyłączając 
nawet przybrzeź1Jycb purtowych. 

Widocznie korzystając z dobrej sposobności 
Anglia chce upiec duże pieczenie przy jednym 
ogniu: ogłusić protcktorat nad Egi ptem, lub do
konać niespt){lzianej operacyi na dalekim W cho
dzie. W związkn z tem przypuszczeniem są wia
domości, że lord Karol Berel:!ford, poseł angielski 
w Cbinach zdołał przekonać cesarzowę wdowę 
o konieczności poprawienia stosunków z Anglią 
i zawarł dogodne uchwały handlowe. Nadto na 
bankiecie II lorda majora LondYllll lord Salil:lku
ry, kierownik polityki angiell:lkiej poświęcił w mu
wie swej Ul:ltęp protektorowi Anglii nad Egiptem. 

Ogłoszenie tego protektoratu sprzeciwiałoby 
się międzynarodowym zobowiązaniom Anglii, 
która w swoim czasie przyrzekła opuścić Egipt 
po uregulowalliu wewnętrznych stosunków, 

Wprawdzie Egipt podlega tylko nominalnie 
władzy sułtana, lecz skupia w !lobie żywotne 
interesy wielu państw europejskich, które nieza
wodnie wystąpiłyuy energicznie przeciw zama
chowi Anglii 

Czy atoli zdobędą ię one na coś więcej nad 
piśmienne protesty/-Oto pytanie od którego 
rozwiązania zależy dzi~ pokój świata. 

Anglia przygotowuje się nu wszelkie możli
wości i dlatego na wszystkich morzach wzmac
nia I:!woją flotę, tudzież zabezpiecza pośpiesznie 
swoje wybrzeża przed najazdem nieprzyjaciela . 

Bądż co bądź położenie je8t bnrdzo poważne 
i zdaje się nie ulegać wątpliwości, że dlatego je
dynie cesarz Wilhelm przyśpiesza swój powrót 
do kraju. 

Dzienniki angielskie donoszą, jakoby cesarz 
Wilhelm zgadzał się z projektem Anglii i źe po 
powrocie pary cesarsko-niemieckiej do Be'rlina 
Hprawa ogłoszenia protektoratu Anglii nad Egip. 
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tem rozstrzygniętą zOiltanie w ducbu pomyślllym 
dla Wielkiej Brytanii. 

J ednocze{;~ie donol:lzą z Francyi, że minister 
spt:aw zagr~mezn;ych Delcassć zamierza poruszyć 
S~Iawę eglpsk::; I w . tym celu opracowuje okól
mI!: do mocarstw. NIe je8t również wykluczonem 
czy .P~ zapowiedzianej interpelacyi w izbie fran
CUS~IeJ. nn:d sprawą Faszody, ministeryum nie 
znajdZIe Się w położeniu krytycznem i nie otrzy
ma votum nieufności. 

. W jakiko.lwiek sposób ukształtują się stosun
kI fizy~gn?mla polityczna Europy poważnej ule
gła Z~JlJal~1e.W odmienllY zupełllie sposób gru
pować aUt poczynają sympatye i antypatye na
ro~owe: ,T~·udn.() wywróżyć jakie to wywrze sku
tkI, ~osc ze mezllaczny początkowo zatarg o mal'
ną Wioskę Dad gÓ1'llym Nilem, wyrasta powoli 
na. zatarg który poważnie oddziałać może na ca
łokształt polityki międzynarodowej. 

Telegramy. 

Petersbu,'g, 9 listopada. Projekt nowej 
ustawy o przyjmowaniu i porzucaniu poddaństwa 
rO~Ylski~o będzie uieba wcm przed tawiony ra
dZIe pallstwa do rozpatrzenia. 

Petersburg, 9 lil:ltopad:l. KomiSJa dla sprawy 
wyższego wykształcenia IV gO!:lpodnrstwie wiejs
kiem przy ministeryum rolnictwa rozpocznie swe 
praoe w krótce. 

Londyn, 9 listopada. "Times" o~wiadcza, że 
Anglia nie może ani przed ustąpieniem Fran
cuzów z Faszody, 1mi potem uważać samego 
ty lko zanieclIania nicprzyjaźnego aktu za do
I:ltateczne llzasadlliellie pretensyi o odszkodo
wanie. 

Wiedeń, 9 lil:ltopada.. N a wczoJ'ajszem posie-
dzeniu izhy złoźył poseł Jaworski w imieniu pra· 

I wicy oświadczenie, potępiające w energicznYf'h 
I wyrazach onegdajszą mowę Schonerera i zawa-

I 
?zył, że polac~ trzymują się wiernie Austryi, 
Jako puklerza Ich rozwoju. 

W imieniu liberalnej szlacbty niemieckiej wy
stąpił depo Stuergb przeciwko SchOllererowi, 
który doŚĆ slabo odpowiedział na wywody Ja
worskiego i Stuergha. 

Przy kOllcu posiedzenia rozegrała się slcallda
liczna scena. Dep, Wolf nazwał polaków naro
dem pasoźytów. Wywołało to straszliwe obu
rzenie. Polacy i czesi otoczyli z zaciśniętemi 
pięściami Wolfa i nie pozwolili mu mówić dalej. 
Wolt' przez kwadrans starał si~ darp.mnie mówić. 
W izbie panowało wzburzenie i hałas nie do 
opisallia. Dep. Kubik popchnął W olfa, któremu 
prezes Izby odebrał glol:!. Poseł Daszyński, 

otrzymawszy głos, napadł gwaltowuie na Wolfa, 
nazywając go żebrakiem u niemieckich fabrykan
tow. Poseł Władysław Gniewosz o{;wiadczył 

w płnej Izbie, że ulicznik w rodzaju Wolfa nie 
może obrazić polaków. Wolf wyzwał GIliewosza 
na pojedynek. Wniosek wytoczcnia ministrom 
procesu za paragraf 1-1 odrzuciła izba ] 87 
głosami przeci w 11-1. 

Dr. A. SOlOWIEJCIYK 
specyalista chorób wewnętrznych 

j ~zj~~jnn~~n, 
Piotrkowska Nr. 69, 

vis-a-vis Grand-Hotol U. 

Przyjmuje od ~-!O r. i od 3-5 pp. 
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Rozkład Pociągów (Zimowy) 
Polecam Szano,,'nej Pu

bliczności nlój 
ODCHODZĄ zLODZI. PRZYCHODZĄ DO LODZI 

ZAKŁAD 
. . I I I - I I I I *3,111 '*5,04-

1 
9,15 H,40! 4,15 *8,09 "'H),52 Ł O D Z *12.35 '*1:U35 B.5!l 957 1.41 5.-!0 ~8.41 

~-_. __ • ~~- - -'-- ._ ..... __ o -

PRZYCHODZĄ z LODZI DO STACYI ODCHODZĄ DO ŁODZI 

Koluszki 
Skiorniewice 
Ruda-Guz. 
"\Varszawa 
Moskwa 
Potersburg 
'l'omaszów 
Bzin 

*1,38 *1,3H 
*4,37 7,41 
*5,13 H,37 

6,00 10,50 
2,08 
7,38 

'*2,r,5 
*5,5:1 

7,43 1 

8,4-7 I 

7,35 
8,26 

10,00 

11,°°1 1,06 
1,46 
il,OO 
8,23 

2.38 
il,il6 

5,00 
10,0 
12,03 
4,2~ 

':+11,OS 
"'1,58 

':"12,49 

*6,43 " ił,:!1,; 
*1,;,00 ' tO,36 
*8,40 "11,16 
*9,il5 "12,il4 

6.23 
12,3 

°2,oSI ° -!,01 1 833 
*1,06 "121 7,11 

*11;09 6,30 
°11,55 9,205,25 

4,3S *S.5il 
"9,ilS 

7,00 
*1l!,3!l 

- *10,13 

11,37 
10,11 

9,30 
il,15 

*10.23 
10,13 

12,50 
*7,53 
*8,23 

*7,06 

5,51 
~,;1il l 
1,43 
1,50 

~i,35 lAPIC ERSKO 
]Oel(lO 
Radom 
Piotrków 
Częstochowa 
Zawiercio 
Dabrowa 
So~nowiec 
Wrocław 

Gl'auica 
Wiedeń 

Aleksaułlrów 
Ciecho(\iuuk 
Bydgoszcz 
l~el"lin 

*2,H *-!,151 

*4,10 7,!l-!1 
*5,06 V,19 1 

*5,52 10,37 
6,10 11,{15 

12.2t 5.57 

- I 
10,t41 

2,30' 
4,20 
!l,50 
9,2il 

11,41 
12,55 

2,02 
2,25 

*901j 

12,24 4,13 7"9,341 
2.4-! ';:'6,lli *11,50 
3,58 *7,28 - I 
5,02 "'8,33 -
5,25 ~'8,55 

*8.30 - I 
7,04 -

- I '9,1 ' 
' il,07 '"5,04 
'1,:l1 '1,56 

°12,25 ~'12,01 
°11,25 *10,33 1 

°11,05 *10,05 
5,01 5,01 

H,25 1,42 
6,10 1l,3il 

+ 10,'14 
9,15 
8,50 

*12,24 

5,58 \ 
3,-!5 
2,37 
1,2?1 
l'V" 1 
6,02 

;. 8,25 
*6,10 

DEKORACYJNY 
Piotrkowska 81 w Łodzi. 
Posiada na składzie meble gotowe oraz przyjmujo 

roboty na mieśrie po cenach umiarkowanycb. 

6,00 11'0111 
4,09 

I I 

1,50 
'<-\1,56 
3,10 

'+7. t9 
*5441 

1 

-!,55 

"9,20 *12,25 
'*9,55 

• 12,111 
(;,27 

*11,25 *10,3U 

l ,04 'I,~;~: I 
'*10,2UI 
*12.43

1 
'+7.541 

5,35 

9,25 
*9,541 

H.-!5 
7,55 1 

*5,29 
'12,04 / 

1,3° 1 
~7,29 Z poważaniem 

il,20 W. Przezdzieeki. 

Pociągi oznaczonu gwiazdk.~ (*) knrsują pomiQdzy godziną 6-tą wiorzór a 6-tą rano. =.:=======.: 
Poleca si~ Szanownej Publiczności 

~O~O-O-a~=-.~.~ 

Ma[azyn Tow~rów Galant~ryjnych 
oraz garderoby damskiej i dZieCinnej 

Aleksandry M I N O R 
przy u...l. Ns,,~rot los". 

(2-gi dom przy nI. Piotrkowskiej) 

Przy magazynie znajduje MiQ pr:tllownia snkien, w której wykonywają się roboty 
jak z własllych, tak równiez i powierzollych materyałów. 

~ Tamie potrzebne ~dolne staniczal'ki. -.J 

Nowa Szk. Prywatna 
z W ARsz'r ATA}ll RZE~llEŚLN l CZE~ll 

JANA MIKOŁAJTYSA 
w Łodzi przy ul. P;otrkowskiej 12~, 

podejmuje siQ przygotowania uczniów do gimnazyum i innych .za~ł~dow naukowych a 
także bezpłatnej nanki czytania i pisania dla dorosłych w dm HWI!.l,Leczne w rzasie 

popołudniowym. 1247 

Szkoła rzemiosł dla kobiet 
ZOFII KNOROZOWSKIEJ w Łodzi, 

Piotrkowska 69, m. 2H. 
Udzielaja się następujące przedmioty: krÓj i szycia su.kien, gorsetów i I!iul~z~y, 

t ·' I f t bi;le i kolorowe krawaty, introligatorstwo, kWJaty sztuczne. IJeliolllllll<L-s 10Je, la y , , . 1 . aU . e kl' t P 
tnry wypalanie na drzewio i skórze, malowame na pOI'ce allle, aSI, 'z - e l . . _ . 

I ' _ SZKOł~A WYDAJE DYPLOM.Y - 1201> 

I 
. \ Dr. J. Rosenbl~tt 

~r!MIl.cri~.GIr.(~I1.car.c~~QI!9Ci~Qr.G;jI.Q."all'9~~ I 'PECY ~\L ISTA CRO HOB 

FABRYKA FORTEPIANO'W I uszu, nosa, gardła i zbo-

Pierwsza Lecznica prywatna 
Zawadzka X!'! 12. 

nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER ,v Kaliszu, 
poleca ~wój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 

własna najnowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 

Pomielliolly ::!kład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
N2 132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 

WARSZAWA ILUSTROWANA. 

"Stara Warszawa" 
Tomów 2, z 80 drzeworytami, wyd:tnie ozdobne. Cena księgarska rb. 2, 
w oprawie rb. 2,40. Dla prenumeratorów rBozwojn" tylko rb. 1 i z,~ oprawę w płótno 

angielskie, z wyciskami 40 kOli. (Dwa tomy oprawione są razem.) 

Stara Wal' 'zawa ~awiera hi 'tOl'yę miasta i wzrost jego. 
T o M I-szy zawiera. 

1) Błogo~ławiony Ładysław z Gielllowa, Patron Warszawy. 2 Przudbisto1'yczue 
<lziuje miasta. 3) Warszawa z.\ panowania Książąt Mazowieckich i Czerskich. 4) Jazdów. 
5) Książa Janusz Starszy, Auua Kiejstlltówua, Bolesław IV. (;) Prawodawstwo na 1\1a
ZOWHZI1. 7) Dawne mury. 8) \YuwllQtrzue dzieje miasta. Rozwój "\Varszawy. 9) Zabytki 
mularsldo i kamieuiarskiu w "\Varszawie. lU) Królowa Bona. Anna Jag-iolonka w \Va1'sza
wie. 11) Zamok. 12) Pieczęcie Książąt ua Czerskll i \Varszawie. 13) Początki Nowego 
Miasta i stosunek tegoż do Starej Warszawy. Dawne wodociąg'j w Nowej i Starej Wa1'
~zawie. Ko';ciM Panuy lI!aryi. 

T O M II-gi. 
1) l:lztnka, Hzemiu~lni('. y. Kolnmua Zygmuuta III. 2) Zabytki ślusarskie w War

szawie. 3) Dalsze losy Jazdowa. 4) Hatusz, Burmistrzu, Dochody :Miasta. Postanowienia 
i nadania KrÓJewsJ<ia. Grunta miejskie, Czynsze, Ulice. 5) Dawne naczynia apteczno u 
K. "'ondy w 'Varszawie. Ii) KOH('iół P. Maryi lIa Nowem Mie~cie. 7) Fu!<ier. ) Otwarcie 
Iustytntu Hód lIIiuaraluych w Ogrodzia Kra~iilskich 9) Pieni adze, Menuice, Millncm'z. 
10) Brama Nowomiejska. 11) O Herbie Starej "\"arszawy. 12) Monografie. 

czeń mowy (jąkanie, bełkotanie) 
Przyjmuje od !l-lI r. i od 4-7 pp. 

ZAMADZKA N2 4. 1 ~5~ 

P I ECE 
Żelazne 

Krzy~ztDf Brun i ~yn 
'v "Varszawie. 

DLA DZIECI 

~Ie~o . 
Wpl'O~t 0(1 In'ów, sprowadzouyrh zu wsi 
świeżo wycielolly~h. pOloca krowiarnia 11<1 

uliCY 

Kon tantyno,yskiej l~. 
"'<I żąd;\uio może być roznoszone mle

ko wo flaszkach llo (10m ów. Tamże możlla 

kupić kilim krów w J,ażdym czasie. 12ti-! 

I - . I PRAKTYCZNA NOWOSC. 

:~ Golenie bez mydła! ~ 

, ~ w zY~~ultfA:im ~'I 
~ Piotl'kow 'ka M ~4. ~' 

'~~OMON VNZ:lAJ.XVHd 

(dawniej róg Cegieln. i W schodn.) 

9 -10. 

10-11. 

11-12. 

12 - t. 

1 - 2. 

1 - .J 

2 - il. 

2 - 3. 
2 - il. 

D-ta Brzozowski. Chor. zcbów. 
plombowanie, sztuczne zęby. 
Dr. Górski. Chor. chirurgiczne 
i oczno. (Niedziala) 
Dr. Maybaum. Chor. żołądka i 
ki8zek. 
Dr. Goldsobel. Chor. wewnętrzne, 
MPO(·. płuc i <llerca. 
Dr. Przedborski. Cbor. uszu, no
sa, gardła i krtani. (prócz nie
dziel, wtorków i piątków) 

D. Llttauer. Chor. skórne, we
neryczne i dróg moczowych (prócz 
wtorków i piątków) 
Dr. Górski. Chor. chirurgiczne i 
i oczne. (Wtorki i piątki) 
Dr. PJnkus. Chor. wewn. j dzieci. 
Dr. Likiernik. Chor. oczne i cbi-
rurgiczne. 

il - 4. Dr. Goldman. Chor. cIJirnrgiuzne 
4 - 5. Dr. Rundo. Chor. wewnętrzne 

kobiece. 
Oplata za poradę 30 kop. -lóżka dla cho
rych. - Badania mikroskopijno-chemiczne 

i bakteryologiczne. 

Chcąc przyjść z pomor-ą nczącoJ sit} młodzieży 

Gillllla~ylllll, zk. Handlowej 
i Hzemie':]lliezej, 

urzą~ziłem w lokalu szkoły mojej przy ul. 

EWANGIELICKIEJ 18 

zbiorowe korepetycye 
11<\ których uczniowie za niewiuJką opłatą 
h\.'dą pnygotowywa,\ lukcye z pomo('ą do-
świadczonego nauczy(\iela. 1265 

_\leksandel' Ziunnel'. 

10 lat pl"ltcująr w jednej z (lllŻych fa
bryk dobrzo o !JznajomiollY z rohotami 

mllJ"arskiemi i ziemnomi, PO~ZUklljł: zaj~cia 
w miejscu luh na wyjazd. "'iarl. w red. 
,.Uozwoju" Podmaj8trzy Mnrarski. 452 
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tV lOO-letnią l~ocznicę 
podniesienia Kolegiaty 'warsza,vskiej do "Tysokości l\:ościola 

:X::~TEDE~L~EGO 

wydaną zostanie hi.:torya tej świątyni pod tytułem: 

Kałe raŚw. Jana w Warszawie. 
Dzieło to będzie zawierało dzieje tej. tak ważną rolę odgrywają

cej, w naszym bycie politycznym świątyni, połączonej -:cislc z histOl:yą 
narodu pol kicgo i dworu. 

Osiemdziesiąt ładnych ry::lunk6w i drzeworytow, przcd 'tawiających 
nie tylko ołtarz c ale i celniej::;ze pomniki, bl~dą zdobiły k ·iążkę · 

Cena w prenumeracie tej książki wynosi rs. 3. 
Chcąc prenumeratorom "Rozwoju" ułatwić jej nabycie i dać llll 

niejako premiuUl, oddajemy ją w 'zystkim prenumeratol'om naszym za 
pól ceny t. j. za l r::;. 50 kop., a w ozdobnej w płótno angielskie 
oprawie z wyciKkami za 2 n;· Sumę tę można ,,,-niegć w dwóch ratach. 
1'8- l przy zapi:-;ie, a re 'ztą po otrzymaniu dzieła. 

Książka wyjdzie w końcu li::;topada. Zapisy przyjmujemy tylko do 
li) li:-;topada Prenumeratorzy z prowincyi mogą kHiążkę zamawiać 
liKtownie. 'Vy-:lcmy ją za zalicr.eniell1. 

~-ikto:r Czaj e~ski_ 
Druk wykonają 'l:akłady Lu~kanera i Babickiego w War 'l:awie. 

tt TYGO NIK FOLSKItt 

PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYSTYCZNE ILUSTROWANE, 
pod kiel'Uukitlm 5 

rubli rocznie 
z }lrze~. pocz 

rb. 6. 
Maryau Gawalewlcu, rubli rocznie 

z przes. pocz. 
rb. 6. 

Każdy numer "TygOdnika Polskiego" składać sig bQdzie z trzech arkuszów druku, dmitlgo formatu na pięknym papierze. Za
wierać będzie: artykuły wstępne IIpołeczoe, naukowe, historyczue i literackie, powieści i poezye, In-ytyki i przeglądy z dziedziny 
pi:lmieunictwa, sztuki, IIl'zemysłu, finansów, ruchu społecznego, artykuły treści atenograficzntlj, korespoudencytl z kraju i zagmuiey, 
pcmiętniki, życiorysy, humorystykę, mody. szarady, szachy i t. p., repro(lukcye dzieł malarstwa i rzeżby, ryciny mające związek II 

chwilą bieżącą i nuty. 
Wszyb~kim prenumeratorom całorocznym, którzy nadeszlą przedp~tę wpr08~ do Redak<?yi "Tygodnik Polski" Ofiaruje jako pre

mlum bezpiałnie "Portret Adama Mickiewicza" w duż~'m forma\)ie oraz "Księgę rzeczy polskich" Zygrn. Glogera, dzieło 
o 500 str., obejmujące opis o\)rzędów. pmw, cechów, urzędów, wojska i t. p. dawntlj Rzeczypospolitej. (N:~ prze yłkę pocztową obu 
premiów preuumeratorzy zamiejscowi mczą dcrłączyc kop. 60 bez względu ua odległość.) 

Prenumerata wynosi w Warszawie: rb. [) rOllzuie, 2 r. 50 kOli. półrOCZllitl, l r. 25 k. kw:u-talnie; z przesyłką pocztową r\). 6 
roczuie, 3 r. półrocznie, 1 r. 50 k. kWlwtaluie. Przedpłatę przyjmuje w Warszawie Redakcya .,Tygodnika Polskitlgo" (Marszałkow
ska 116), księgarnie, kan~ory pism i kioski oraz wszystkie księgarnie w kraju, Celłarstwie i zagrauicą. Ageutm'a "Tygollnik,~ Pol-
ilJlq~o" w Łodzi w księgarni R. Szatktlgo. 1121 

SKŁ~D 

znanych z dobroci kołder watowych 
Emmy Rampoldl 

P lOT R K O W S et A N2 14 5, 
... poleca wielki wybór Kołder jedwabnych i wełnianych 
... oraz Kołderek dziecinnych po IJard'l:o pr'l:yst~p:Jych ceuach. 

'l'amże przyjmuje się wlłzelkitl z<lmówieuia ml BIELIZN~ m~ską, d<lm
sk,~ i pOHcielową z zapewnieniem najakllratniejszego wykouczeu ia: 

... NOWOŚĆ! PUCHU. NOWOŚĆ! 

ADMINISTRACYA 

"Mleczarni Ziemiańskiej" 
DZIELNA N2 30, 

Al~k~~nar~ Min~r 
ulica Nawrot la 

MAGAZYN 

T owarów Galanteryjnych 
oraz 

GA R O E R O B Y O A M S K I E J i O Z I E C I N HE J 
Polec.a w wielkim wyborze po cenach 

lllożliwilJ ·nizkich leez stałych: 

I BIELIZNFł mę 'ką i dam ·ką· 
KRA,rATY mę::;kic i danl.'kie 
SPINKI w wielkim wyborze 
cne TKI jedwabnc. 
IlERFUMY i MYDEŁKA. 
PUDRY. 

vVyl' o by s1(ór.zane: 
ma honor zawiadomi c Sz. Publiczuollc, że cOllziennie dostać moztl świeże masło, które POltTO:\IOXETKI 
~ię na miejscu wyra\)ia, jak również śmietany kwa 'nej, śmietanki błodkiej i na zamó- l' A 'KI ])A~[. KlE. 
wienie 'mietany kremowej: mleko dwa razy dziennie /Świeże sprzedaje .~ię w Zakł<lllzie TOHEBKI 
i wózkami rozwozi się po mie~cie, lIa żądanitl we flaszkach roznosi się po domach. PORTFELE 

12 oJ, Z A R Z -4 D. RI~KA WICZKI 1252 

A03DO.TORO nCH3ypoIO, r. JIO,1l;3Tl ~8 ()l\TJIUpH J 89S 1'. 
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I D o natYChmiastowego wylliljęeia oddaje 
się przy 1Ilicy Mikołajewskiej Nt 9, 

(dom przechodni Uli. Piotrkowska) mie zka-
nie froutowe ua parterze, Hkhidające się 
z 3-ch pokoi, puedpokoJu, pokOju z waH
ną i innemi wygodami. Warnuki nader ko-
rzystue. WiadomoIle 11 .~tróża. 1267. 

NOWOŚĆ. 

\ SONETY ~- -:~ 
,:. .-..::. GHAZELE 

JULIANA łĘTOWSKIEGO. 1:!6:l 

\Vydanie ozdohne, salonowe z portretem 
antora Rb. I. \V oprawie ze złoceniami 

Rb. I k. 40 i Rb. I k. 50. 
])0 Ilnuycja w Imlltorze drukarni tha

lJowskiego i S-ki, Ló(I~, Piotrkowska Hl. 
oraz we wszy~t~ich klji(~~arlli,~ch. . 

Zamiejs("owi zgłaszają(\y ~i~ wprost do 
kantoru druk. kosztów przesyłki nie ponoszą. 

JAN HELBING 

Tapieer-Dekorator 
przeniósł swój zakł,~d mL ulit(.: 

KOllstantynowską 85. 
~~~W~~~)~I~~I~~~~ 

Dr. leon Silberstein, 
powróciwszy z spe(yalnych klinik zagra

nicznych, leczy choroby skórne I weneryczne 
Przyjmuje Panów od -10, 12- 2, 6 - 8. 
Panie od 5-6. Przeprowadził się na ul. 

Ewangleljcką 7. 

I Nauczycielka 
p o l ka 

znająea gruutownic 0\)('0 języld, z wrższem 
wykllztałccuicm 

poszukUje oupowieun. miejsca 
w L O DZ I. 

Oferty w red. "Rozwoj U" pod lit. N':l1I-
czyllielka 1tT. G. lOj9 

OGłOSZENiA DROBNE. 
Człowiek inteligentny, ładnie IIi.zący, 

posznkuje pOllady nmg"Lzyniera. (lozol'cy 
ekspedycllta. l'oważnu rekomeu(hH\yo !Hl 
żądani c i chlu\)J1e ~wi;\(ltlctwa. ' khulowa 
).:) 14/3. 4i)·H\ 

Futro szopy, w do\)rym stanic do 'prze
(lania. Wiadomo~ć w kautorze drukarni 

Grabowslde:,:o i S-Id, Piotrkow!!ka 81. 4i\)! 

M aszynist'l (lIfontier) z dobremi ~wia
dectwami poszukujtl111ie;sl·.a zaraz allJ .. 

i IHiźuiej. Ofert.y w red .. ,L{ozwoju" pod 
,,~laszylli8ta" 4 n 

Poszukuję nauczyciela, znającego kon
worsacyę niemiecką. Wiadolllośc w red . 

.,Rozwoju·' pOfI lit. C. H. 460 

potrzebni zectlrzy do drukarni Grahow-
_ skiogo ~S-ka, P~rkowsk_a_8_t_. __ _ 

P okój z oddzieIucm wcj~ciem zaraz do 
wynajęcia. Może hyć z usługą. Ulica 

l'iotrkow;;k:~ 271 u \V-go )101' 'z~ynkiewicza 

R esztki ~owarów welnianyrh i \)'l\vcłnia
llych tauio sJlrzedajt:. Piotrkowska 90, 

lewa oficyna I I,iętro. 430-1; 

Zal.(in ęła karta 110hytu l\bryauny Tomiak 
wydana z magi8trat,~ 111. ŁOllzi. 41)8-3 

Zagiuął paszport, wydany przez wÓjt:L 
gminy Gorzków, powilLtu Kn!~nostaw

sl;iego, gu\). Lu\)elskiej, na imię Fajwel 
Kierszenbauma. Zloży~. w tutejszym ma-
gi,;tr acie. 4f)f) 

W 3-ch miesiącach wyuczam gruntownie 
języków frMlcuskiego a ngilJldkie:,:o. ui~

mieckiego i polskieg<o-(lo wyboru. Tamztl 
zbiorowe lekcye, Wiad. w "Rozwoju': !l()7 

Redaktor i wydawca W. CZAJEWSKI. W drukarni J. G-KAHU W"K1EG-U i S-ki. 
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